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Gfosy z kraju.
O szkołach średnich nasie j prowincji i  o języku  

wykładowym w tychże.
III.

u  o d o  j e ż y k a  w y k ł a d o w e g o .  Z a ­
sad ą  najnatu ra ln ie jszą  i od całego świata przy­
ję tą  jest, że ten język powinien być językiem  
wykładowym w szkołach, w którym  uczniowie 
najprędzej i nąjgruntow niej zdołają pojąć w y­
kładane im nauki. Że tym językiem  może tylko 
być ojczysty, każdy to pojmie i poczuje.

Że zaś istotnie języ k  ojczysty powinien byc 
u nas wykładowym językiem  (mamy tu na u- 
wadze szkoły średniej, wynika to najpierw z 
p r a w ,  nadanych nam przez N ajj. cesarza; 
powtóre z c e I u tychże szkół.

P o p i e r w s z e .  Dyplom październikowy mówi 
„że właściwości każdego kraju i jego history­
czna indywidualność ma być szanowaną, sp ra­
wom narodowym słuszność w yrządzona.“ Więc 
leży w tych słowach gw arancja takich instytu- 
cyj, które w ynikają z uprawnień historycznych 
odrębnego stanowiska krajów. Dyplom więc pa­
ździernikowy wyrzekł równouprawnienie w szy­
stkich narodowości, wchodzących w skład pań­
stwa austrjackiego. “

Pod równouprawnieniem narodowem rozu­
mie się więc i to, że Niemiec w swoim kraju 
używać ma swego języka. Węgier swego, Włoch 
swego i t. d. Polak swego w szkołach (i urzę­
dzie). Zaiste je s t to i rzeczą słuszną i zbawien­
ną, bo jak  mówi autor pewnej broszurki :*) „Ję­
zyki i narody nie dadzą się zniweczyć, trzeba 
gię z niemi zgodzić." — „Narodowość w ogóle, 
a ‘język w szczególe to są świętości i skarby, 
to dary Boże.” ) Więc Bóg dał nam nasz język, 
mądrość cesarza zapewniła ; przeto nie powin- 
naby żadna istnieć przeszkoda do swobodnego 
używania go przy w ykładach szkolnych.

 ̂ A przecież tak  nie j e s t :
Wiemy, że w Galicji zachodniej tylko w 

niższych gimnazjach, i to tylko przeważnie pol­
ski język  jest wykładowym, a w wyższych — 
przeważnie i t° 0 wiele przeważnie niemie­
cki: wiemy dalej, te  w Galicji wschodniej ża­
dnej prawie nie ma szkoły średniej, w którejby 
bodaj w pierwszych najniższych klasach, ojczy-

♦) Der offentliche U n te r r ic h tjm  L icb te  n e r v e r -

fassung. W ieo 1863.
**) J ę z y k i  w schodniej części naszego  kra ju  w s to ­

sunku do szk ó ł i do siebie. K ra k ó w 1861.

sty jęhyk był oraz językiem  wykładowym, z 
wyjątkiem jednego gimnazjum we Lwowie F ran ­
ciszka Józefa, które jest urządzone na wzór gi­
mnazjów zachodnich, i gimnazjum akadem ickie­
go, w którem pozwolono od dwóch lat w k la­
sach najniższych niektóre przedmioty wykładać 
po ruskn.

Gdzież więc szukać przyczyny tej anomalii 
między prawem nadanem, a  jego przeprow a­
dzeniem ? Czyli monarchia opóźnieniem równo­
uprawnienia w szkołach spotężniała i moralnie 
i fizycznie ? Czyli dały się owe narody prze­
kształcić ? Lecz o tern niżej pomówimy, po­
dając oraz, jak ie  powody przytaczają dla nie­
możliwości wykonania nadanego nam prawa.

P o w t ó r e .  Ceiem szkół średnich je s t:  na 
podstawie wiadomości nabytych w szkołach 
ludowych dalej budow ać, i przygotować do 
nauk uniwersyteckich i akademij technickich; 
po części zaś t. j. w szkołach niższo-realnych, 
i niższo-gimnazjalnyeh, z których wielu uczniów 
występuje i oddaje się życiu praktycznemu, w 
tych szkołach celem je s t nie przygotowanie do 
szkół wyższych, lecz ukształeenie wielkiej czę­
ści ludności rolniczej, przemysłowej i rękodziel­
niczej w taki sposób, iżby ona wyszedłszy z 
tych szkół, posiadała dostateczny do swojego 
przeznaczenia zasób praktycznych wiadomości.

Zastanówmy się nad tym dwojakim celem 
szkół średnich pod względem wykładowego j ę ­
zyka.

Mógłbym krótko i jasno dowieść, że tego 
dwojakiego cela dopiąć można tylko wtedy, je ­
żeli przedmioty, wchodzące w obręb tych szkól 
średnich, w ykładają się w języku ojczystym. 
Jednakże, ponieważby mię może o stronniczość 
lub o zaślepienie w swoim narodzie pom awia­
no, ponieważ w teraźniejszych czasach uw ażają 
nas za naród za wiele żądający , to z tych po­
wodów niech mówi za mnie Niemiec, i to taki, 
któremu całe państwo austrjackie po części za­
wdzięcza swoje pomarcowe instytucje i u rzą­
dzenia szkół, oto p. dr. i prof. H. Bonitz. Pi- 
Bze on to przy sposobności zastanowienia się 
nad językiem  wykładowym w Czechach w 12. 
zeszycie „Czasopisma dla austrjackieb gim na­
zjów", w roczniku 15tym, wydanym 15. mar 
ca 1865.

Przytoczywszy szęść gimnazjów czeskich, 
w których wykłady toczą się częścią w języku 
czeskim, ‘ częścią w niemieckim (podobnie jak  
w naszych gimnazjach zachodnich) gorszy się 
bardzo, p. Bonitz, i to przyznać należy bardzo 
słusznie i m ów i:

,,Urzqdż,euia podobne dążą n ie iap rzeezem e do lego celu,

i l
aby wszyscy uczniowi#, czy ich językiem  ojczystym  jes t 
czeski czy niem iecki, przez nauki gim nazjalne oba język i 
w zupełnie równej biegtosei nabyć mo.-ii; do takiego celu 
doskonale służy teo sposób, że wszystkie obręby myśli, 
w które gimnazjum  ma w prow adzić ucznia, tak  przez po­
średnictw o jed n eg o , jakoteż drugiego języka obrabiane by­
w ają. Czyli w ięc cel, dla k tórego takie u rządzenie  obli­
czone je s t, uznam y za słuszny lub niesłuszny: to p rty n aj 
m niej je s t  pew nem , że ten cel z zadaniem  gym nazjów się 
oie zgadze, bo naw et rozwiązaniu dokładnem u tego zada­
nia szkodliwym  je s t .“

Jasno więc panu Bonitzowi dopiero teraz 
stanął cel takiego dwujęzykowego wykładu po 
gim nazjach; gim nazja i wszystkie szkoły śre 
dnie, które na tę stopę są urządzone — a tak 
są urządzono u nas 6 gimnazjów i jednę niższą 
realną szkołę w Galicji zachodniej, tudzież gi­
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, wre­
szcie tak zaczęto urządzać Iwowsuie gimnazjum 
akademickie; — więc takie szkoły średnie stają 
się jedynie zakładam i do wprawienia się w 
dwóch językach — u nas w polskim i niem ie­
ckim — wiedza, nauka idzie w kąt. Cel więc 
zupełnie chybiony, t . j .  z tych szkół średnich 
nie mogą wyjść ani ludzie zdolni do życia p ra ­
ktycznego, ani przygotowani do szkół wyższych.

A dalej:
„Gim nazjum  (rów nie  też i realna  szkoła) ma w p rze . 

k a .anych  mu przedm iotach pew uą m iarę wiedzy i um ieję­
tności w swoich uczniach rozw inąć; ma w ięc przeto  przede- 
w szystkiem  na to patrzyć, aby się  uczniowie sw oją uwagą 
i sw oją m yślą w to przedm ioty gruntow nie zagłębili. P o ­
niew aż zaś przy tern języ k  sta je  się nieodzownym  środ­
kiem  udzielenia, zrozum ienia, oddaw ania pojętych rzeczy, 
to zagłębienie się  a z niem i postęp w nauce i w iedzy w 
każdym  przedm iocie w łaśnie dla tego się tam uje, iż  j ę -  
z y k ,  k t ó r y  z a  ś r o d e k  u c z e n i a  s ł u ż y ,  j e s t  s a m  
p r z e d m i o t e m  u w a g i  i m o z o ł y ;  uwaga temu języ ­
kowi pośw ięcona, dla przedm iotu , o który idzie, bywa 
bezpośrednio u traconą. Spróbujm y np , zasady geom etrji, 
rachunków  za pośrednictw em  takiego języka  w ykładać, za 
którym  z trudnością  można m ysią postępow ać, lub uży­
w ając takiego języ k a , który  uczniom spraw ia  trudności i 
m nogich objaśoień po trzebu je , to zaiste daleko w ięcej traci 
się na łatw ości, pew ności i gruotow ności w pojm ow aniu 
sam ego przedm iotu, niż się  w  takim  razie zyska na bie
g iości w m ów ieniu  Przy w stęp ie  do gim nazjum  i w
przebyw aniu tegoż baz w ątpienia uczniowie a l b o  w n ie­
m ieckim  a l b o  w czeskim  są  w praw niejsi, a dopiero w 
przeciągu całego gim nazjum  można w z b l i ż e n i u  osią. 
goąć, ze i. równą b iegłośc/ę posigdą oba języki. Atoli w prze- 
ciągu całego gimnazjum  nie dozwala im się  w żadnym  p rzed ­
m iocie tak  gruntow nie się zagłębić, aby byli w s ta n ie  za 
pom inąć o pośredniczącym  języku , lecz jeżeli w jednej k la­
sie uczyli się przedm iotu  pewnego w takim ję ty k u , który

P rzed p ła tę  p w jjw f lJ ł:
Blóro A dm inistracji „GASETY NARODOWEJ* przy 

uliey W ałowej pod i. 2gS m tudzież wszystkie urzęda 
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im w pojm ow aniu rzeczy żadnej nie czynił trudnośc i, to 
muszą w następu jącej klasie każdy poStępl w rzeczy, do- 
p iero przez rów noczesne zwalczenie p r z e s z k ó d  językow ych 
sobie w yw alczać.

I G d v b y  c h c i e ć  u m y ś l n i e  w y s z u k a ć  t e o r e ­
t y c z n y c h  w y m y s ł ó w ,  k t ó r e m i b y  m o ż n a  p o ­
s t ę p  w p o j e d y ń c z y e h  p r z e d m i o t a c h  s z k o l ­
n y c h  u t r u d n i ć ,  t o  z a i s t e  n i e  m o ż n a b y w p a s c  
n a  w y d a t n i  e j  s z e  i s k u t e c z n i e j s z e  u t r u d n i e ­
n i a ,  j a k i e n a w i e l u  g i m n a z j a c h  c t  o s k i c h  p o ­
w o l i  s i ę  r o z w i n ę ł y ,  a k t ó r y c h  j ę z y k o w ą  
d w o i s t o ś ć  w m i o j s c e  w ł a ś c i w e g o  z a d a n i a  
g i m n a z j ó w  p o ł o ż e ń  o.  J e ż e l i  t e g o  e e . l u  w z a ­
s a d z i e  i f a k t y c z n i e  s i ę  n i e  u s u n i e ,  t o  g i m ­
n a z j a ,  k t ó r e  r z e c z  n i e m o ż l i w ą  w m o ż l i w ą  
c h c ą  p r z e m i e n i ć ,  w s w o i c h  i s t o t n y e h  z a  
d a n i a c h  s p . ś ć m u s z ą  d o  p o ż a ł o w a n i a  g o ­
d n e j  m i e r n o ś c i . *

Czyż można więc dobitniej i dosadniej o- 
sądzić urządzenie naszych szkół średnich, w 
których część przedmiotów po polsku, część po 
niemiecku w ykładają?

Czyż nie wynika z tego, ze szkoły średnie, 
mianowicie we wschodniej Galicji, gdzie oprócz 
religii i języka ojczystego, wszystkie przedmio­
ty w ykładane byw ają po niemiecku, jeszcze 
mniej odpow iadają swojemu celowi, jeszcze 
więcej opóźniają oświatę kraju, jeszcze mniej 
podawać mogą swoim uczniom prawdziwej na 
uki. W  nieb bowiem daleko więcej przeszkód 
językow ych ma uczeń od najniższej do najw yż­
szej klasy do zwalczenia.

Jasn ą  więc rzeczą ja k  słońce jest, że urzą­
dzenia takie naszych szkół średnich są nieod­
powiednie. O tem byliśmy dawno i jesteśm y 
teraz najoczywiścieg przekonani, o tem nawet 
są i ci teraz przekonani, którzy dawniej na ta ­
kowe urządzenie szkół wpłynęli.

Jakaż więc przyczyna, że nie mamy w szko­
łach naszych naszego języka przy w ykładach ? 
Znamy ją  wszyscy. Z jednej strony dotąd sej­
my i R ada państw a nie zajęły się tą  spraw ą 
lub zająć nie mogły dotąd, z drugiej — mówię 
to bez uprzedzenia i namiętności, przyczyna jest 
w nas samych, -i

O pierwszej trudno się szeroko rozw odzić; 
to wiemy, że ona jest.

O drugiej niech mi wolno będzie następu­
ją c e  rzeczy wymienić. K ażda gmina, każde m ia­
sto, każda naw et pojedyńcza osoba, k tóra swo­
im kosztem wznosi i w yposaża szkołę średnią, 
ma prawo żądać, aby w tej szkole języ k  ojczy­
sty był zaprowadzony w wykładzie.* Sejm k ra ­
jowy również to samo ma praw o i to w obszer- 
niejszym obrębie, bo na ca łą  prowincję. Przy-

Jak iego  nam potrzeba d e n n ik a ?  !
Pod powyższym tytułem pojaw iła sią we 

Lwowie arkuszowa brosznrka. Zamiarem auto­
ra tej broszurki, pana Aleksandra Praglowskie- 
go z Komorowie, je s t wykazanie potrzeby, jakim  
dziennik krajow y być powinien, i przymioty i 
dążenia takiego idealnego dziennika skreśla au­
tor w czterech ustępach. . . . . .

Autor zaiste bardzo dzi wne ma pojęcie o dzien­
nikarstwie ! Okazuje się to najlepiej z warunków, 
które staw i przy końcu swej broszurki. Zdaniem 
pana Pragłowskiego powinien być dziennik w ł a ­
s n o ś c i ą  c a ł e g o  k r a j u  a nie osób pojedyń- 
czych, „coby nim kierowały wedle swych wido­
ków," i łączyć z sobą b i u r o  w y w i a d o w ­
c z e ,  pośredniczące między krajem  a wszystkie- 
mi punktam i europejskiego handlu i przemysln.

Co autor rozumie pod dziennikiem jak o  
w ł a s n o ś c i ą  narodową?,., je s t to nowość niesły­
chana dotąd w świecie. W  krajach, znajdują­
cych się na najwyższym  stopniu rozwoju poli­
tycznego, w państwach, gdzie opinia publiczna 
i je j Wyraz, dziennikarstwo, doszły do prawdzi­
wej dojrzałości — nie słyszano nigdy o dzienni­
kach, które by były własnością całego kraju.

Rozumiemy dziennik jako  własność, jako  
organ pewnego stronnictwa w kraju. Dziennik 
taki je s t zawsze pożądany, jakiejkolw iek by 
bronił partji. Jeżeli jest yy kraju  jak ie  stron­
nictw o, którego dążenia i interesa nie znalazły 
dotąd w yrazu, to k ra j cierpi na tym b rak n , a
dziennik, jako  organ tego stronnictwa jest isto­
tnie potrzebny. Dopóki bowiem nie w ystąpią 
jasno wszystkie stronnictwa czy interesa w k ra ­
ju , dopóki każde z nich nie wypowie wyraźnie 
czego pragnie i do czego dąży, rozwój wewnę­
trzny będzie zawsze chromał.

Wprawdzie przy naszych stosunkach praso­
wych podobne dzienniki stronnictw wtedy tylko 
dłuższy czas utrzym ywać się zdołają, gdy idą 
ręka w rękę z rządem. W ra zie przeciwnym 
widząc w nieb uorganizowaną opozycje, pręd­
ko się z nimi uporają, ja k  tego mieliśmy kil­
ka przykładów . U nas dziennik musi unikać 
nawet pozoru, iż jest własnością i organem spół­
ki, stowarzyszenia czy stronnictwa, jeżeli sobie 
życzy dłuższego bytu. To jest głównym powodem, 
1 ż.w całej Austrji nie ma dzienników, któreby były 
wi»8n°ioią spółek, stowarzyszeń lub stronictw, 
* gdy który Bje pojawi, to i prędko znika, przy­
prawiwszy tylko założycieli o wielkie straty .

Ależ dziennik stronnictw a, a dziennik -  
własność całego kraju, to sprawy wręcz sobie 
przeciwne. Dziennik stronnictwa może i musi 
mieć wybitną tendencję — dziennik zaś jako 
własność kraju  musiałby być nijakim, musiałby 
się ograniczyć tylko na tych dążeniach, które 
są wspólne c a ł e m u  k r a j o w i ,  a przy tych 
wspólnych wszystkim dążeniach ileż zachodzi 
jeszcze różnic i nieporozumień co do środków i 
sposobów ?...

Autor wprawdzie utrzymuje, że w kraju nie 
ma stronnictw. Naiwne to twierdzenie nie może 
nawet uchodzić za pium  desidrrium. Nie u p a­
trujemy bowiem szczęścia kraju w braku stron­
nictw. Byłoby to zgnuśnieniem, raczej apa tją  i 
niedołęztwem, niż zbawienną zgodą. Są cele, do 
których kraj zgodnie dąży, ale co do środków 
jakiem i cele te m ają się osiągnąć, dzieli się na­
ród zawsze na rozmaite obozy i stronnictwa,
0 rozmaitych barw ach i odcieniach politycznych. 
W  dążeniu więc do jednego i tego samego ce­
lu nawet ścierać się muszą zawsze partje i o- 
pinie na polu narodowego życia. A w ym aga­
niom tych party j czyi może odpowiedzieć jeden 
dziennik, czyż może pogodzić wszystkie zdania 
polityczne ? A przecież jeśli ma być włąsnośeią 
całego kraju, musiałby to uczyn ić!

Rozumiemy zresztą zupełną zgodność w d ą ­
żeniach na zewnątrz — ale dziennik, o którym 
pisze p. Pragłowski, ma się właśnie zajmować 
czysto wewnętrznemi sprawami kraju. Zgodność 
jest tu czystem niepodobieństwem. Polityka na­
rodu jak iegoś, skierowana na zew nątrz, może 
być jeszcze zgodną, ale w łonie samego kraju 
ścieranie się stronnictw jest nieuniknione. W 
sprawach krajowych w ystępują bowiem poje- 
dyńcze, specjalne interesa, a zatem  i pojedyń,

klasy ludności — a przecież autor broszur­
ki me zechce twierdzić, że zamiary i interesa 
tych rozmaitych warstw i klas narodu są jedne
1 te su m ę!

■ iekarriśmy zresztą niezmiernie, ja k  by au 
tor założył ten dziennik, jako własność kraju? 
Już samo pobieżne rozwinięcie tego planu na­
prowadza na śmi»gZne rezuftata. Chcąc założyó 
dziennik, któryby był własnością całego kraju, 
trzebaby chyba z powszechnych wyborów zw,0' 
łać sejm osobny, któryby j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalił wydawanie dziennika, j  e d n o g 1 °" 
ś n i e  mianował kom itet redakcyjny, nałożył 
dodatek do podatków, (może pod tytułem „do 
datek dziennikarski“) i polecił rządowi ściągnie* 
cie tego podatku. Komitet redakcyjny miałby

to zadanie, aby przeciwko woli lub interesowi 
pojedyńczyeh klas w k ra ju , lub nawet poje­
dynczych obyw ateli, przyczyniających się do 
utrzymania dziennika, ani słówka nie napisał, 
żadnej kwestji, w której interesa klas rozmai 
tych się ścierają, nie dotknął — t .j .  aby stwo­
rzył jak ieś monstrum dziennikarskie, któregoby 
się i Chiny nie .pow stydziły!

Cóż teraz powiedzieć o biurze wywiadow- 
czem, którem ma być zarazem ów dziennik, przez 
autora proponowany! Trzeba istotnie szczegól­
nych wyobrażeń o zadaniu i istocie dziennikar­
stwa, aby plan taki uważać za stosowny lub 
możebny. W takim razie zeszedł by dziennik 
na organ ajentury handlowej a nie opinii kraju.

Oba te rozebrane tu wnioski broszury wy 
starczają, aby dać wyobrażenie o zdaniach, j a ­
kie autor ma o dziennikarstwie. Jeżeli autorowi 
chodziło o oryginalność — to istotnie areyory- 
ginalnym jest w tych dwóch wnioskach.

Reszta jednak programu, który nam stawi 
p. Pragłowski, nie celuje już nawet oryginalno 
śc|ą. Są to zwykłe programowe ogólniki, prze- 
młynkowane już aż do przesytu przez w szyst­
kich wydawców. Szkoda tylko, że najczęściej 
najmylniej zastosowane.

Pow iada autor, że „ r e l i g i a  o b j a w i e ­
n i a  i w i a r y "  (!) „stoi ponad rozbiorami dzien­
nikarstwa, ale i z hierarchją je j spierać się 
uje mamy powoda... Przeciw kościołowi stawać 
uie możemy." Najpierw zdaje się nam, że „religia 
objawienia i wiary" nie stoi w ż a d n y m  związku 
7\  Pismem politycznem , je s t to przedmiot teolo­
gii, a o teologicznem piśmie przecież autor me 
®yślał. Co się zaś tyczy spraw  kościoła, obcho­
dzących także politykę, to nie możemy sobie 
wyobrazić dziennika, któryby mógł je ignoro­
w ać. Spraw a świeckiej władzy papieża n. p. 
uie obchodzi nas bezpośrednio, ale nie mniej 
przeto milczeć o niej niepodobna. Idzie tu bo­
wiem o zasady — a opinia oświeconego naro­
du nie może milczeć o sprawie, o k tó rą  ście­
ra ją  się zasady, całą ludzkość obchodzące. Nie 
mieć zdania o podobnych sprawach, znaczyłoby 
cofać się w czasy średniowiecznej ciemnoty, 
zniżać się do politycznego niemowlęctwa.

Tożsamo powiedzieć trzeba o innem twier 
dzeniu autora, o ograniczeniu wiadomości zagra­
nicznych na nąjszczuplejszy zakres. Nie rozu- 
m' e“»y, dlaczegoby obok spraw  k r a jo w y c h  nie 
obchodziły nas sprawy europejskie. Z a śc ia n ­
kowość nie je s t przecież cechą rozwiniętego 
narodu. Zam knąć się w ciasną skorupę domo­

wą, opasać się chińskim murem od św iata — 
wcale nam nie przystoi. Zkądżeż czerpać no­
wych prądów światła, ja k  utrzym ać się na dro­
dze postępu i cyw ilizacji, ja k  dotrzymać kroku 
innym narodom ? Cóżby w tedy robiło owo pro­
ponowane przez autora biuro wywiadowcze, 
k tóre utrzym ywać m a stosunki z handlem euro­
pejskim? A pomijamy już własne sprawy poli­
tyczne — wiążące się nieraz zbyt często z sp ra ­
wami zagranicy. ‘

Alboż to zresztą dzienniki nasze zaniedbują 
dla polityki europejskiej spraw  krajow ych?... 
Czyż nie zajm ują one pierwsze w nich m iej­
sce?... Z tym wyrzutem zapóźno się w ybrał au ­
tor. Oświata, rolnictwo, przemysł, handel i k re ­
dyt, to zadanie staw ia autor dziennikowi. W szak 
bez różnicy opinii dzienniki w szystkie otwierają 
najochotniej swe kolumny rozbiorom tych spraw 
krąjowych, o czem autor przecież wiedzieć po­
winien, jeźli nie je s t tak  dalece zajęty swym 
idealnym dziennikiem, żo rzeczyw istych już i 
nie czyta. Gazeta Narodowa wypełnia zawsze 
część swych kolumn tem i spraw am i krajowemi, 
a kraj tak żywo zainteresow ał się tą rubryką, 
że redakcja zdążyć nio może z umieszczaniem 
nadsyłanych „Głosów z kraju ."

Jeżeli zaś spraw y krajow e nie zawsze są 
w dziennikach trak tow ane ze z n a w stw e m  spe- 
cjalnem, temu nie winne dzienniki, b.ra,k 8Pe 
cjalistów. Dzienniki bowiem otworz.v*y kolumny 
w spraw ach krajow ychwszystki*?’.8 *e iliięd?.y 
tym i wszystkim i nie ma wielu Judz* specjalnych, 
to z tej samej przyczyny, f V  ? ?  ].1 R ada
państw a nie może podobiei'**' 5, ^ 7 ?  komi- 
syj i sekcyj l o d z i  fachowych z Galicji, a sejm 
galicyjski, k tóry  wy»łał S ®,ię
przecież z grona htóre się złożyły
wybory całego kraju, a pom iędzy którym i p rze­
cież było sp fc ja listf*  zaledw ie kilku.

Kończvmy na ‘f 111 nasze uwaS1 nać  b ro ­
szurka P ■pr»g,ow8k,?g°> j» k j« ż bowiem p o ­
wiedzieliśmy, r88zta program u składa się z 0- 
młóconych kon?anałów . Zanadto długo n a ­
wet rozpisaliśmy się o m ej. ,

G a n ić  łatwo — ale sam em u lepiej wywia- 
zsć s|ę z zadania, to sztuka. Sztnki tej nie mo­
żna B:ę spodziewać po autorze broszurki, b ona- 
wet ganić me umie. Z arzu ty  jego, czynione na­
szym dziennikom bron ią  ich tylko, a zb ijają  w 
ociach w szystkich zdrow o patrzących obywateli 
samego oskar życia) a.
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patrzm y się te raz , czyli się tak  w istocie dzie­
je ?  Miasta Drohobycz i Kołomyja czyli posta­
rały się o to, czyli s ta ra ją  się teraz?... Utrzymują 
one swoim kosztem w Galicji gimnazja niemie­
ckie ! To samo jes t z niższemi szkoli n i real- 
nemi, wyposażonemi kosztem kilku n a s z y c h  
miast galicyjskich. Czytaliśmy plan szkolny 
gimnazjum realnego, Sióre gmina Brodów za­
mierza u siebie założyć. N ieste ty ! plan ten wy­
pracowany przez p. Małaczyńskiego, nie tylko 
żadnego a żadnego przedmiotu szkolnego nie 
przedstawia do wykładu w języku  ojczystym, 
itez co więcej, sam języ k  ojczysty zredukowa­
ny na d w i e  godziny tygodniowo, jes t p rzed­
miotem nieobowiązkowym , tnk jak np. u nas 
ję z y s  francuzki. Baruzo przykre wrażenie .zro­
bił ten plan na nas.

Ponieważ nasze szkoły średnio, tak ja k  są 
urządzone, są nieodpowiednie, to k ra j powinien 
wznosić lepsze, lnb przemieniać k ta ie jące  na 
lepsze, to je s t na takie, w którychby w ojczy­
stym  języku w ykłady się toczyły ' Każde mia 
sto za możne, takie, w którem  już  istnieje szko­
ła  średnia, czy to gimnazjum czy szkoła realna 
lecz źle urządzona, powinno obok takowej wzno­
sić swona kosztem »nn» podobną szkolę, w któ- 
rejDy ojczysty języ k  był językiem  wykładowym. 
Niech się wenie nie obawia konkurencji dwócb 
praw ie jednakow ych szkół w jednem  miejsen. 
Zaręczamy, że nowa szkoia będzie uczniami 
przepełniona. T ak Czeci w Pradze obok dawnej 
tecLuicznej akademii wznieśli dragą narodową; 
obok dawnych szkół realnych dwie inne naro­
dowe Nadto niech sic stara  dostać dyrektora i 
profesorów takich, którzyby w szkole li tylko 
nauki i umiejętności wykładali, a nie uważali 
szkoły za miejsce jakichkolw iek harców poli­
tycznych. 1

Nie powinno się miasto odstraszać pierwszą 
odmową na swoje podanie, ani też tracie cier­
pliwość, lecz tak  długo p u k a ć , aż mu będzie 
otworzunem. Koniecznie musimy się otrząść z tej 
apatji, k tóra nas codzieó głębiej poniża. L egal­
ną postępując drogą, drogą praw nam najw y­
żej gwarantowanycb, z wytrwałością i cierpli­
wością, w prawdzie skokow czynić nie będziemy, 
lecz powoli swoje cele osiągniemy.

R eprezentacja krajow a czyli sejm w roku 
1861 w dziewiątem s woj cm posiedzeniu d. 26. 
Kwietnia, przekazał dwp wnioski, tyczące się ję ­
zyka narodowego swemu w ydziałow i; pierwszy 
ks. A. S ip ieny  o wyrobienie projektu ao praw a 
względem zaprowadzenia języka ruskiego w 
szkołach, drugi o projekcie do ustawy w edu  
zastąpienia języka n-emieckiego w szkołach, 
językiem  polskim i ruskim.

Co się z tymr wnioskami stało lub stanic 
nie umiemy powiedzieć.

Tyle więc o koniecznej potrzebie zaprow a­
dzenia języ k a  ojczystegi w wykład et szkół 
średnich. Pozostaje nam jeBzcze pokazać, że 
wszystkie dowody, prowadzone przeciro wykła
dom w ojczystym języku, są zupełnie bezzasadne.

-  * '  —

Przegląd polityczny.
Listy otwarte dalm atyńskicn posłów sejmo­

wych, Klaica i Daniły, do nam iestnika Dalina 
cji, barona Mamuh, o których już  donosiliśmy, 
opiew ają z mełemi w yjątkam i identycznie. „Pan 
minister stanu — są słowa tych listó’-  o tw ar­
tych — odpowiedział na posiedzenia Izby po­
słów z d. 3. kwietnia na mowę p- Greutera, że 
w Dalmacji istnieją osoby, które dążą do utwo­
rzenia południowe słowiańskiego państw a i szu­
k a ją  środkowego punkta oparcia się po za pań- 
srwem ansrrjackiem , że takiem i anti-anstrjackie- 
mi uczuciami ożywieni są także franciszka­
nie zSiniu, wielu posłów zeszłego sejmu i wszy­
scy ci, k tórzy przy ostatmch wyborach nie s ta ­
nęli po stronie rządu. My, jako  kandydaci opo 
zy tji, przeciw którym  walczyły rządowe organa, 
czujemy się oświadczeniem tern bezpośrednio o- 
skarżeni, a wraz z nami i liczni wyborcy, k tó ­
rzy nas mandatem zaszczycili. Oskarżeniem tern 
rzucono złe światło na nasz polityczny chara 
kter, na nasze przed wyborami złożone wyzna 
nie w iary i na nasze zasady wierności dla mo­
narchy i poszanowania dla r>raw. W takim Sta­
ni® rzeczy nie możemy m ilczeć, a ponieważ 
pai minister stanu ośw iadczył, że w duchu, 
w którt m się wyraził, poinłormowany był 
przez Waszą Ekscelencję, więc wzywamy ni- 
niniejs/em  W aszą Exc., abyś ogłosił publicznie 
fak tu , które zdołały uzasadnić u pana ministra 
jago  przekonanie, wyrażone o członkach dal- 
m atyńskiej opozycji. Opinia publiczna całego 
państw a upomniał* sję głośno o fafeta, aby mo­
gła sądzić między pańen minislrem stanu a j e ­
go obwinionymi oponentami. Opinia publiczna, 
nasi wyborcy i my oczekujemy, że W. Eksc. 
się odezwiesz, aby p: «wda na jaw  wyszła: czyli 
mężowie opozycji w Dalmacji Są zdrajcam sta- 
nn, lub czy też raczej ci są fałszerzami i u a tr  
eam i, którzy W aszą EkSC- -w dotyczące infor­
macje zaopatrzyli." T aka je s t  tr®śe obu listów 
otwartych. W idać więc, że kw estja w s tąp ić  
już w taką alternatywę, w której niepodubra 
zwlekać dłużej podania faktów, w ym aganjch 
przez opinię. Oska rżenia, które p minister pod­
niósł przeciw opozycji dalm atyńskicj ogólno­
ści, stały się wystąpieniem obu wym’enJ‘JD3 ch 
posłów spraw ą osobistą, k tóra musi byc zała­
twioną.

P ru s y .  Królewicz następca pruski ja k  s ły _ 
ehać, nie pochwala postępowania miaisterjum p- 
B isniarkatak co do spraw  wewnętrznycbjał i za­
granicznych. Pragnie on unikania wszelkiego 
cienia aneksji księztw  Zaelbirńskich i przeje­
dnania się z sejmem. Z tego powodu możo być 
że ustąnią z gabinetu pp. Bismark, Eulenburg . 
Bodelschwingb. Zdaje się, że królewicz pruski 
gra rolę taką jak  ks. Napoleon w Paryżu, i ja ­
ką  grał obecny król praski będąc rejentem.

GAZETA NARODOWA

Z Altony dnia 18. b. m. ciekawy nadchodzi 
telegram : Komisarz rządowy pruski bar. Ze- 
dliiz zawiadomi! pod d. 3. b. tu. rząd księstw , 
że stacja ■ m arynarki pruskiej na morzu BaHy- 
ckiem przeniesioną zostanie z Gdańska do Kiel. 
We Friedricusorl i Holjenau m ają być uskute­
cznione wymiary miejsca. Komisarz uprasza 
iządu księztw, aby sprawę tę poparł. — Rząd 
księztw wezwał w skntek tego pod d. 8. b. m. 
m agistrat m iasta Kiel, aby o ile można starał 
się ja k  najśpiesznej zadosyć uczynić życzeniom 
władzy morskiej, a w potrzebie zdał sprawę do 
Szlezwiku." Opór Austrji by ł zatem bardzo sła­
by i krótki. T n

W R zym ie obiega jak o  pew na wiadomość, 
że papież zeszłego miesiąca już wszystko przy­
gotował był do ucieczki do Hiszpanii, i że o 
tera doniósł poseł francuzki do P aryża. Podróż 
księcia Porsignyego ma stać w związku z tem 
doniesieniem. W yjaśnia ono także układy nun­
cjusza papiezkiego w Madrycie i odmowną od 
powiedź m .nistra N arraeza, jakoteż nagle po­
w stałą w dziennikach angielskich kwestję o 
przesiedleniu się papieża na wy^pę Maltę.

O misji p. Persignyego do Kzytńu słychać, 
że ma zapewnić knrję rzymsua, iż Francja w 
każdym razie pozostawi dwa okręta wojenne w 
Civit&vecchii; francuzki sztandar i francuzka 
straż w W atykanie będą dostateczne, by zape­
wnić bezpieczeństwo Ojca św. i ntrzymać Wio 
eby w granicach przyzwoitości. Zrcszią nie wie­
rzy nikt w pojednanie papieża z cesarzem F ran ­
cuzów i kurja rzym ska obstaje ciągle jeszcze 
przy swojem „won pos&umus",

Donoszą do Czasu, że Ojciec św. odmówił 
ks. W ładysławowi Czartoryskiemu posłuchania; 
z tego powodu tenże natychm iast z Rzymu wy 
jechał do Neapolu. Powód tej odmowy przypi­
sują jedni mowie ks. Czartoryskiego w Londy­
nie rnianej, inni zaś pewnym wpływom, nie dy­
plomatycznym, lecz duchownym.

M oskw a- Napotykamy z różnych stron do­
niesienia o nowym okólniku gabinetu peters­
b u rsk ieg o . Okólnik ten ma na wstępie podno­
sić, że spraw a polska je s t wyłącznie spraw ą 
wewnętrzną Moskwy, i oświadcza mocarstwom, 
że wobec ostatnich wypadków w W arszawie 
(może aresztowań mniemanych emisaijuszów? 
p. r.) ulga w stanie oblężenia w Kongresówce 
okazuje się niemożliwą. — W Wiedniu o takim 
okólniku dotąd nic nie wiedzą. Trudno też po­
ją ć , jak  połączyć ogłoszenie spraw y polsl ;iej 
spraw ą wewnętrzną Moskwy, z tłumaczeniem 
się co do stanu oblężenia.

Inwalid z d. 18. b m. zamieszcza telegram 
z Nicei z d. 17. b. m., donoszący: „Po dzie- 
sięcio-dniowym bolu głowy, nastąpiła u carew i­
cza w ponieazialeK rano silna kongestja do mó­
zgu. Lubo w południe pojawiły się znaki pole­
pszenia, jednak  na życzenie cesarzowej care­
wicz przyjął sakram enta." Car z drugim synem 
miat wyjechać d. 18. wieczór. Tego samego 
dnia wyjechały z Kopenhagi do Nicei królowa 
duńska z córką swoją Dagmarą, narzeczoną ca ­
rewicza.

F ra n c ja .  Na posiedzeniu ciała praw odaw ­
czego dnia 13. b. m. przemówił po Thiersie 
Olliyi^r. Dalszy ciąg jego  mowy brzmi:

O H ivier : Wszyscy uziejopisarze wojny sie­
dmioletniej ubolewali nad ówczesnem przym ie­
rzem Austrji z Francją. Niepowodzenia cesarstwa 
datują się od tej chwili, kiedy połączyło swoję 
rękę z dłonią Austrji. Ludwik X V III pełńomo 
ciiikom swoim na kongresie wiedeńskim dał 
po lecen ie, przeszkodzić przewadze Austrji we 
Włoszech, a sojusz austrjacki po małżeństwach 
hiszpańskich nie przyniósł szczęścia Ludwiko­
wi Filipowi. Czy dziś więc F rancja  ze swoją 
polityką narodowościową może w Austrji zna­
leźć szczerego sprzymierzeńca ? Czyż nie stoi 
temu na zawadzie W enecja? Pan Thiers upa­
truje w jedności włoskiej niebezpieczeństwo dla 
F rancji, której prawdziwa polityka ma polegać 
na staraniu, aby mali wielkimi nie stali się, a 
wielcy aby pozostali małymi. Powtarzam  z do­
datkiem p. T h ie rsa : Jest to pulityka przesta 
rżała Wielkość F rancji nie leży w słabości in­
nych. F rancja może być wielką pomiędzy wiel­
kimi. (Bardzo dobrze. Bardzo dobrze). T jle  od­
powiadam na pierwszą część m„wy pana Thier­
sa. — Krótko m ów iąc, pochwalam konwencję 
wrześniową, ponieważ ona rzuciła podwalinę do 
ostatecznego zorganizowania jedności Wioch. 
Przystępuję teraz do drugiej częśći jego  mowy, 
i chcę mówić o wpływie tej konwencji na sp ra­
wę rzymską. Aby zrozumieć, cośmy konwencją 
zdziałali we Włoszech, Konieczną jest określić 
dokładmo położenie, w jakiem  znajdowaliśmy 
się względem Rzymu podtenczas, kiedyśm y ją  
zawierali. Dwa były z d a n i

Stronnictwo jedności utrzymywało, że Rzym 
należy się Włochom, zarówno, czy miebzk&ńcy 
jego życzą sobie tego, czy nie; chciało Ono, a- 
by wszystkie kreje, mówiące językiem  włoskim, 
należały do Włoch, bez pytania, czy chcą czy 
me chcą. Takiego zdania był Mazzini, G aribal­
di i partja  czynu. Inrego zdania byli umiarko 
wani, i hr. Garom, lecz tylko inną drogą przy 
chodzili du tego samego przekonania. Cavour, 
podziwienia godwy mąż stanu, nie trzym ał s;ę j e ­
dynie d o k try n ; ruszał się w ciemnościach, ko­
rzystając z każdej sposobności. Niesłusznie są ­
dził on, że Rzym potrzebny jest Italii, że bez 
Rzymu Italja  jest ciałem bez głowy; dla tego 
domagał się on Rzymu jak o  rzeczy, koniecznej 
niezbędnie. Skoro tak  kwestję postawiono, n ie­
podobieństwem było zał® twienle, a ja  sam wiel­
kiej lmzbie włoskich mężów starn  powiedziałem: 
„Jeżeli domagacie się Rzymu Ibądz to na mocy 
pewnej zasady abstrakcyjnej, bądź to jak ó  rze­
czy koniecznej: to się zasłonią interesem kato ­
licyzmu. Jeżeli mówicie: m j potrzebujem y 
R zjm u koniecznie, natenczas katolicyzm to 
samo wam powie, a interes katolicyzmu możua- 
by przecież wyżej postawić, aniżeli interes je-

■ i-s,  — ^
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dności włoskiej," Nie tędy więc szukać prawdy." 
Praw dą je s t ,  że papież ma udzielność sw oję, 
k tórą należy uznawać i akceptow ać, stawiąc 
ją  poprostu na tę sam ą podstawę, na której stoi 
wszelka inna udzielność. Tu spoczywa załatwie­
nie sprawy, a nie gdzieindziej. Gdybym potrze- 
kownl dowodów na to twierdzenie, to znalazł­
bym je  w słowach sumego pana Thiersa, który 
pow iedzia ł: „Wy nic nie zrobicie' papieżowi,
chyba tylko, jeźli go przydybitcie na ali-nsie 
z wrogiem." A więc udzielność papieża pcdUga 
także zwykłym regułom każdej udzielności ludz­
kiej. Konwencja wrześniowa odrzuciła projekta 
załatwienia kwestji, podawane tak przez unita- 
rystów jak  i przez hr. Cavoura. Italia zrzekła 
się swego mniemanego praw a do Rzym u, ale 
natomiast świecka udzielność papieża została 
sprowadzoną do normalnych i zwykłych wa- 
rnnków każdej udzielności.”  Jeżeli konwencja 
tego nie ma zn aczen ia ,“ natenczas nie ża­
dnego Pozbawiona zaś wszelkiego*, wykładu, 
któryu. s ta ra ją -* »ię zaciemnić j ą , zuaezy, że 
ani Włochy ani katolicyzm nie m ają w Rzymie 
żadneeo prawa (przerwa).

G lo sy . To zdanie sprzeczne sarpe w sobie.
O iliv ie r :  Mojem zadaniem me jes t godzić, 

sprzeczności ; j a  tylko (ftówię co widzę. Kon­
wencja usuwa sprzeczne pretensje Italii i kato ­
licyzmu Na przyszłość wszystko, cokolwiek je ­
szcze pozostało z ojcowizny papieztwa, będzie 
tworzyć księztwo n ’ezaw isle, gdzie będą p a ­
nujący i poddani. Rzym nie będzie należał do 
Italii, am też do katolicyzmu, ,Iecz będą nale­
żał do papieża i do Rzymian. Konwencja stj 
puluje prócz tego gwarancje. Italia wyrzeka się 
wszelkiego pośredniego lub nezpośredniego n a­
padu na niepodległą udzieluość stolicy świętej. 
Konwencja dodaje gw arancje wewnętrzne, które 
w ypływ ają z przyznanego papieżowi prr.wa — 
zwerbowania sobie armii. Teraz cóż się stanie? 
Czy konwencj‘a ta  nratnje władzę świecką? czy 
zniszczy ją  ? To zawisło od dobrego lub niedo­
brego zachowania się rządu papiezkiego. P m  
Thiers twierdzi, ie  Rzymianie m aią prawo być 
uczciwie rządzonymi. Cóż pan Thiers rozumie 
pod dobremi rządam i ? W jednej ze swych zna­
komitych mów powiedział on: „rząd dobry jeBt 
ten, który nastręcza konieczne swobody." Dla 
czegóż nazwał je  koniecznemi? ponieważ je  
wszędzie znaieść musimy. Tych tedy konibcz 
nych swobód nie masz w Rzymie. Przyznały to 
usta, które trudno mieć w podejrzeniu, usta ks. 
L acordaire; powiedział on „Słabość papiez- 
iw t leży w te m , że rządy jego są przesta­
rzałe." Jeżeli tedy świecka władza papieża 
da ludności swojej to, czego ta oczekuje, w te­
dy się ntrzym a. Jeżeli zaś zacięcie trwać bę­
dzie przy swoim uporze, od lat siedmnastn 
objawianym, — jeżeli zamiast przyjąć rady od 
pobożnych i przychylnych d z ia tek , odpowiada, 
dokumentami jak  encyklika: — natencza- runie,
a co do m nie, to przyklasnę temn npadkowi. 
(Głosy rozmaitego ro d z a je , wielka w rzawa). 
P  Thiers kieruje się m yślą, że losy wolności 
przyw iązane są  do utrzym ania władzy świeckiej. 
Odpowiadam na to , że jeśli świecki rząd p a­
pieża me zaprowadzi żadnych r, form, wolność 
będzie miała w tem interes, aby ten rząd rnnął. 
Z zadziwieniem usłyszałem z ust pana Thiersą, 
którego umysł obdarzony jest tak  m ądrą poli­
tyką , słowa : eucvklika je s t aktem  ubolewania 
godnym. N ie ! - -  dwór rz jm sk i składa się z lu­
dzi znakomitych, którzy w ażą wszystkie swe 
ak ta ; na biolicy św. Piotra zasiada jeden  z naj­
szanowniejszych pap ieży , jak i kiedykolwiek 
istniał, i ani on ani jego doradcy nie dopuścili 
się ak iu  ubolewania godnego.-  Encyklik0, była 
aktem konieczności. W ładza świecka papieża 
je s t teokratyczuą i abso lu tną; ja k  długo reszta 
rządów Europy miała teu sam charak ter, do­
póty lepsze były rządy papiezkie, bo były 
więcej ludzkie i postępowe. Ale w onym dniu 
kiedy rządy konstytncyjue i swobodne przyszły 
w miejsce aDsolutLych, rząd Ojca świętego, 
k tóry zajmował w cywilizacji pierwsze miejsce, 
stał się ostatnim. Dwór rzym sk' znalazł się te ­
dy w absolutnej konieczności, elbo zmienić »wój 
własny system, lun rzucić klątw ę na nowe r zą- 
dy. Albo nowe zasady muszą pójść w1 kąt, al­
bo rząd papiezki musi dać reformy. Dlatego to 
encyklika była aktem konieczności. Niechaj p a­
pież w końcu ob 'czy, że ludy nie m ) ;ą żyć 
bez wolności, w tedy encykliki jego będą głosić 
wolność; będą przemawiać językiem  Laccrdai- 
ra  a nie Veuillota. Niechaj nadejdzie ten dzień, 
a powitam go z radością, i wtedy wedle rady 
P Thiersa szlachetne umysły tego świata wszel­
kich wyznań i wiary i bez różnicy, jak a  była 
ich przeszłość — staną się otrońcam i dostoj­
nego a rozbrojonego p ap W 3’ ■ który wówczas 
dla snmienia ludzkiego będzie reprezentował 
wolność w jej na^wyższem. znaczeniu.

Korespondencje Gazety N&iodpwej.
Z O ło m u ń ca  d. 18. kwietnia.

(K) Od czasu wysyłania internowanych za 
granicę władze tutejsze (t. j- interuacyjne) uży­
wały wszelkiego moralnego wpływu, aby in ter­
nowani podawali prośby cj paszoorta. Przyjm o­
wano z najzupełniejszą w iarą deklaracje od tych 
nawet, którzy odzienia nie m."ją. iż posiadają 
potrzebne kwoty do podroży. Nie żądano bynai- 
muiej wykazaLia się pieniądzmi Jeżii który z 
Internowanych zbyt' m ałą kwotę podawał, to o- 
świecano g0) iż potrzeba podać większą.

Teraz znown ogłoszono internoy anym, że 
m ają dwie drogi przed s o b ą : albo w yjazd ko­
sztem rządu austrjackiego do Anglii, albo po; 
wrót dc domu pod rządy moskiewskie. A ieżli 
który nie ma ochoty ani do jednego ani do dru­
giego. to sam nie wie, co robić, bo mu najw y­
raźniej tłumaczą, że władze tutejsze m ają in­
strukcje, nieprzyjmowania podobnych oświadczeń.

Przy podawaniu próśb o paszpoita byli ta 
cy, co zamieścili w nich warunki, pod któremi 
życzą sobie wyjazdu za granicę W arunki te 
uznano za nieodpowiednie interesom władz. 
Obecnie więc już nie piszą się prośby, lecz spi­
sują się protokoły z internowanymi w języku 
niemieckim. Forma protokołu b rzm i: „Upraszam 
c pacr.port do Anglii," lub „upraszam o powrót 
do Kró °8iwa.“ W arunek zaś : „Jeżeli władze 
austrjackie nie pozwoią mi pod żadnym wzglę­
dem pozostać w krajach państw a anstrjackiego" 
jest zupełnie wzbroniony.

Czy posłowie galicyjscy w Wiedniu, wy 
dział krajow y lub pojedyńczy cbywateie nie mo 
gliby się udać z pm śbą do cesarza, ab j nam 
pozwolono pozostać w państwie ausirjackiem ? 
Czyz rodacy nasi zupeinie już zapomnieli o in n 
ternowanych i milczą, przy wysełaniu ich na 
nędzę i niedostatek za granicę ?

P a ry ż  d. 16. kwietnia.
(K) W czorajsze posiedzenie ciała prawoda 

wczego byłe bardzo burzliwe. Minister Rouber 
odpowiadając na mowę T tiersa , rozbierał cały 
prawie żywot polityczny jego, cytował z jego 
ruów i depesz ustępy caie, w yrażające wpiost 
sprzeczne zdania z lemi, które pozawczoraj 
Thiers głosił. Mianowicie wykazywał, ze Thieia 
był największym przeciwnikiem Austrji, że ob­
staw ał za jednością Włoch, że w spiaw ie wscho­
dniej, k tórą teraz gani, on będąc ministrem, tej 
samej co rząd obeeny trzym ał się polityki, tyl­
ko niezręcznie j ą  prowadził i zrobił fiasko, wy­
wołaniem przeciw Francji poczwórnej koalicji i 
cofnąwszy się potem, przed wojną, Którą groził. 
Mowa Ronhera pozbawiła starego Thiersa przy 
tomnosci i zimnej krwi. Rzucał się, przeryw ał, 
wstawał i siadał, żądał kilkakroć głowi pierwej 
nim minister skończył. Lecz prezydent dał mu 
głos dopiero po skończeniu mewy przez Roune- 
ra. W tedy Thiers jeszcze jaskraw iej w ystąpił z 
swemi zarzutami przeerw rządowi, z obroną 
świeckiej władzy papieża i w końcu oświadczył 
się za popraw ką do adiesn, wniesioną przez ul- 
tramontanów, żądających od rządn większej rę 
kojmi, iż w ładza świecka papieża będzie brc 
nioną przez Francję.

W zajemne oddziaływanie wewnętrznych sto 
suuków Francji i_ wymagań je j zagranicznej po­
lityki, znalazło najjaskraw szy wyraz w mowacn 
Thiersa i Rouhera. Urzędowy mówca cesarstwa 
posunął się w zbijaniu aigumentow Tniersa tak 
daleko, ja k  nigdy. Odsłonił sprężyny napoL*oń 
skiej polityki we Włoszech i wyrzekł otwarcie, 
że F rancji chodziło tu o kw estję przewagi. Rou- 
her pizedstaw ił bardziej wyparcie Austrji i jej 
wpływu niż jedność Włoch jako_ ostateczny cel 
francuskiej polityki zaalpejskiej i rzymskiej, 3 
środkiem do osiągnięcia tego ceiUjes* konwencja 
wrześniowa. „W r. 186J, mówił fm neusk' minister 
stanu, dobyła F rancja  dla Włocn oręża, aby 
przeszkodzić, żeby Anstrja nie posunęła się aż pod 
bramy Francji. Muszym mi j t s i  sąsiadem yań- 
sewo o 23 milionach niż tak  n iezm erna monai 
chia ja k  Anstrja. Jesteśm y dziś blizcy uzyska 
nia naszych natur&mycL granic, dzięki Włochom, 
którym  daliśmy jedność i wielkość." Po rąz 
pierwszy wyłnszczony tu nrzędownie 'cel kon­
wencji: Uzup ełnienie jedności włoskiej i na to 
ralnych granic F rancji — za które otrzym ają 
W łochy nagrodę w opuszczeniu Rzymu. Sposób, 
w ja k i Rouher bronił wobec Thiersa mespełnię 
nia stypulacyj z Villafranca, wskazuje wyraźnie, 
że zaw arte w konwencji poręczeni: świeckie
władzy papieża m ają takie same znaczenie, co 
punkta zurychskiego traktatu na rzecz órednio- 
-YłuSkich książąt. Naturalną więc jest rzeczą, że 
Rouher odrzucił z szyderstwem polecany przez 
Thiersa sojusz z A nsirją.

D em okratyczna opozycja z e w a ła  zupełnie 
z Thiersem. Przy głosowaniu nad popraw ką nl- 
tramontunów, przeciw poprawce głosowała cała 
opozycja i w iększa część stronnictwa rządow e­
go, razem 169 głosów, za popraW ką 84 głosóto 
z stronnictwa rządowego i Thiers. —

W yjazd cesarza do Algieru znowu w strzy­
many. Na ja k  długo nie wiadome Z Nizzy do­
chodzą łu wieści, iż carewicz następca tronu 
jest od dni kilku niebezpiecznie słaby, mówią, 
iż na zapalenie mózgu. Usposobienie carewicza 
okryte je s t głęboką tajemnicą. Rozwinąć się w 
nim miała szczególniejsza melancholia. O powro­
cie do Petersburga nie chciał słyszeć Mówią, iż 
niebezpieczna choroba carewicza je s t przyczyną 
wstrzym ania wyjazdu cesarza do Algerji. Jeśli 
się wiadomość o chorobie potwierdzi, to nieza­
wodnie cała rodzin i  carska pospieszy do jego 
łoża. (Patrz Przegląd).

4  B rzezau ć k ie g o  19. kwietniu. 
(x )  O trzymawszy właśnie list z Jarosławia, 

z głębi carstwa, pod dniem 16. m arca b. r. a w 
nim spis wszyt>ik;ch poddanych ausirj& ckich, 
którzy się obecnie znajdują w tam tejszych ro­
tach aresztantkich , skazani za udział w pow sta­
niu polakiem, pospieszam przesłać gn Gazecie 
Narodowej do ogłoszenia, a to z tej głównie 
przyczyny, ponieważ bardzo wielu z tych bie­
daków dotąd znajdują się bez żadLej od kro 
wnych wiadomości a wielu może uchodzi już 
za zaginionych lub nieżyw ych, więc pożądaną 
byłoby rzeczą, aby za pośrednictwem dzienni­
ków przynależni dowiedzieli się o nich, a wię­
źniowie aby otrzymali jakąkolw iek nlgę w swj m 
losie, czyto pieniężną czy przynajm niej listo­
wną. 'I ^ js a m p rz ó d  dla chcących się znosić z 
więźniami listownie, ''-spisuję przestrogę, aby u- 
nihr i Wszystkich WCŹliwych przedmiotów, bo 
każdy list przeenodzi surową cenzurę, i jeżeli 
cośkolwiek zavi iera podejrzanego, nie dostŁje 
się do rąk  adresata. Wiele listów od więźniów 
z głębi carstw a pisanych je s t w języku ulemie 
ekim , więc ruoże dobrzeby było pisać także 
w tym samym języku. Listy niemieckie nawet 
prędzej dochodzą. Adres musi być w języku 
moskiewskim lub francuskim, Du Jarosław ia
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pisują * pod ■ następującym J jw 0 biahorodyju 
sztaodkapitaua i rotuomn kowandyru gaspadiuu 
Zwierewu z perodaezeju (imię i nazwisko w ię­
źnia w trzecim przypadku) w Jaroslkwli. Spis 
rzeczony zawiera następujące nazwiska'. 1 *

" 1) J u l j u s z  S c n u t t ’z B ’*eżau; 2) J a n  
F u c a n o w s k i  z Fornallya. komitatu Goemoer 
skiego nu W ęgrzech; 3) R o m u a l d  M o r a w ­
s k i  z Rawy ru sk ie j; 4; Ludv\  ik K w i a t k o w ­
s k i  Krakowa; 5) P r z e m y s ł a w  Wi n c -  
g r o d z k i  ze Zbaraża (człowiek już podeszłego 
wieku); 6) G a s z y ń s k i ,  rzeźnik z K ra­
kow a; 7) J a l j u s z  H r e h o r j a d e s  Krako 
wa; 8) T o h a c z e k  J r . n ; kupczyk, rodem ze 
Saucza (w Czechach w obw. Kboiggriitz, podczas 
wybuchu powstania znajdował się we Lwowie, 
i siedział w lutym r. 1863 w tutejszym krym i­
nale p. r.): 9) A l e k s a n d e r  M a ń i c o w s k  zc 
Sambora; 10) A n d r z e j  K o l i  er  ze Solnia Sto 
bnia komitatu turoczkiego ua W ęgrzech (byłw ę 
drującym kupcem w Kongresówce;, 11) B o l e ­
s ł a w  G r u b e r t  zc Lwowa (znajdował się La 
Litwie za paszportem austrjack’‘m ; wuj jego 
jes t austrjackim pułkownikiem a rty le rji); 12)
M i c h a ł  K o ł o d z i e j  z Krakow a; 13) J a n  
K o r  b i l  z Krzeszowic; 14) J a n  S a l a  p a t  z 
Izdebnika (pow. kJw aryjskiego) ; 15) W a w- 
r z y a i e c B a r t y z 0 ! z J&strzębicy (tegoż sa- 
mego powiatu); 1 6 ) B ł a ż e j  C e p  uch z Bro­
nowie (lużycn pod * Krako wem ; 17) K a r o l
S t o  e r  z Grzybowic pode Lwowem; 18) 
P i o t r  J u s z c z y k  z C hnnnow a; 19) Se- 
b a s t j a n  W i l c z y ń s k i  z Koibuszewy, obw. 
tarnowskiego); 20) J a n S c L i n d l e r z  D ą b r o ­
wy, (pow. jaw orzniańskiego); 2 i) W a l e n t y  
B a n o w s k i  z D iogini, (pow. dobczyekiego); 
22) I o m a s z  M a n  d e c k i  z Mąki, (pow. krze- 
szow.ckiego); 23) A n d r z e j  B i e l a  z K rako­
wa, (Sułkow ice); 24) B a r t ł o m i e j  G e i n  z 
Krzeszow ic; 25) K a z i m i e r z  M a j k a , z  J a ­
wo r z n a, (obw. krakowski); 26) M a r c i n  S w i rk 
z Izdebnika; 27) F r a n c i s z e k  Ż a b k a  z 
Komorowa, (powiatu bialskiego), stary w ia­
ru s; 28) J a n  J  a m r o s z ze Szczako wy, 
29) J ó z e f  K o ło d z ie . ,  c z u k . 30) T o m a s z  
K o ł o  d z i e j c z  tik , obaj z Krakowa (na Weso­
ł e j ;  31) A n t o n *  C y g a n k i e w f i e z  7. K rako­
w a; 32) - S t a n i s ł a w  N i k e l  z Przew orska; 
33j J u k ó b  S o r a y g a  z Kamienia (pow. Nizko);

J a n  Z w i e r z y n i e c k i  z Krakowa. ■
“  Na początku m arca odtransportowano * J a ­
rosławia trzeeb, w niewiadomym kierunku, któ­
rzy odbyli termin swej k a ry , n az jw ają  się: 
L a s z l o  (W ładysław) L r d e ^ ,  rodowity Węgier, 
W o j c i e c h  W a r c h o ł  z Krakowa i A d a m  
J a n k o w s k i  z Kent.

Stan zd.owia wyż wymienionych więźniów 
był do chwili odejścia listu (16 marca) dobrym, 
i wszyscy pałali żądzą powrotu do kraju ro 
dzianego.

Bi

K r o n i k  a .
A o w y  K a l la b  w e  L w o w ie -  P o iaw ozoiaj m ięszana 

9ąJow a, iinansowa i pocztowa komisja odbyta  rew izję w 
I.iurze tulajszego oficjała pocztowego, B artla, który m iał 
sobie przydzielone w szelkie listy, adrebowane do u rzę iń w . 
Miał on te listy sortow ać i urzędowym  woźnym d o rę cz ać "  
Przy rew izji w biurze znaleziono w szufladach pod klu 
rkem  pana Bartla zam kniętych do 500 rozm aitych listów,
I j ,  podań rozmaityci), które były Otworzone i m arki i 
stem ple pozdzierane Podejrzanego o tę defraudację ofi­
cjała natychmiast uwięziono i oddano do śledztw a sądowi 
karnem u. Najwięcej iisiów otworzonych było od stron p ry ­
watnych do sądów . Ile to spraw przez 10 zaniedoanych 
zostało, ile szkód poniosły strony !

-  (X ) L w ó w  10. k w ie tn iu  D u ,a 2 0 . m arca
1862 pod 1. 813 i 4636 w ydał c. k. n iż s z o -a u s tr .  sąd  
k rajow y w sp raw ach  karnych w yrok, m ocą k tó re g o  p 
d r. M a u r y c y  F a l k ,  s e k r e t a r z  n i ż .  a u s t  r . h a  
s y  o s z c z ę d n o ś c i  uznany  zo sta ł w innym  z b  1 o d n i 
zak łócen ia  spokojuośei pub liczn ej, popełnionej ;amie-~ 
szczeniem  w dzienn iku  „ W a n d e re r '’ kilku a r ty k u łó w , p o ­
budzających  do n ienaw iśc i przeciw  rząd o w i i sk a z a n y m  
z o s ta ł La p o d sta w ie  §fu 65 u. k. na  6 m iesięcy  w ięzien ia .

C. k . lw ow ski sąd  wojenny w y d a ł w yrok  , m ocą  
k tó reg o  p. W i l h e l m  B u c z y ń s k i ,  w o ź n y  g a l .  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  nznany z e s ra ł w innym  z b r o ­
d n i  ud z ie len ia  pom ocy , popełn ionej p rzez  u s iło w an ie  
u ła tw ien ia  ucieczk i uw iezionem u dow ódzcy  p o w stań czem u  
Jez io rań sk iem u , i skazany  zo sta ł oa (5 m iesięcy  w ięzienia.

O bydw a w ypadki zdają  się  być  zu p ełn ie  an a lo g i­
czne. T an  tam  jak  tu  sk a z an o  czło w iek a  zo sta jąceg o  
w słu żb ie  k a sy  oszczędności za  zbrodn ię  po lity czn ą ; 
tak  tam  jan  tu  obow iązu ją  k a sę  oszczędnośc i jed n e  i te  
sam e s ta tu ta ,  co do s to su n k u  w zględem  sw ych  u rz ę ­
dników  i s łu g , — tak  tam  ja k  tu  n ie sk łada  u rzęd n ik  
i s łu g a  p rzesięg i na w ierność  rz ą d o w i, lecz daje ty lk o  
p rzy rzeczen ie  służbow e , iż w z ię te  na  siebie o b o w iązk i 
pełnić b ę d z ie ; — tak  tam  ja k  t u  m a c. k. rz ą d  ty lk o  
zw ierzchniczy  n ad zó r (O b erau fs ich t) nad  tem i p ry w a ­
t a m i  zakładam i, t .  j .  czu w a  za  pośredn ictw em  sw y ch  
k o m isarzy , ab y  ip rze p isy  w s ta tu sa c h  z aw a rte  śc iśle  
b y ły  p rz e s trz e g a n e . Pom im o te j anaiog ii inaczej p o ­
s tąp io n o  w,. W iedn iu , a  inaczej we L w ow ie .

G dy i„* ęd n ik  w iedeńsk ie j Kasy oszczędności wy- 
szed łszy  z w ięzien ia  w ró c ił do u rzęd u , po ruszono  kw e- 
s t j ę : czy  człow iek sk a z an y  za  zbrodn ię  (choćby  po lity  
ezną) m oże nadal zo s taw ać  w słu żb ie  k a sy  oszczęd n o ­
śc i?  — N a to  p y tan ie  od p o w ied zia ł m in iste r s ta n u  pan 
S c o m e r l i n g ,  k tó ry  je s t  zarazem  k u r a t o r  e m  
w iedeńskiej k a sy  o sz c z ę d n o śc i: ,,ż e j  e ż e 1 i b y  u r z ę ­
d n i k  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  k t ó r y j e s t  c z ł o ­
w i e k i e m  b e z  s k a z y ,  m i a ł  b y ć  o d d a l o n y m  
z o k a z j i  p r o e t s u  p o l i t y c z n e g o  i k a r y n a r i  
w y m i e r z o n e j ,  w t a k i m  r a z i e  o n  z ł o ż y  s w ó j  
u r z ą d  k u r a t o r a . 1' Skutk iem  tego ze s tro n y  n ie ­
w ątp liw ie  kom peten tnej d anego  o św iad czen ia , n ie ­
tk n ię to  w ięcej tej spraw  y  i pan  F a lk  u rzęd u je  J o tą d  jak  
Jaw nie j, n ien agabyw any  prąpz n jkogo .

A  we L w ow ie ?
G dy w oźny gal. k a sy  o szczędnośc i w ró c ił z w ięz ie ­

n ia  (Jo  u rz ę d u ._ z a w ia d om ił e. k. K om isarz rząd o w y  p i­

sem nie c. k. dy rek cję  gal k asy  oszczędności, iż r0z 
porządzen iem  p rezyd jum  nam iestn ic tw a z dn ia  15 gru 
dn ia  1834 do 1. p re z . 16580 w ysok i rz ą u  nie m oże do­
pu śc ić , aby oso b y  za  p o p e in io n ą  zbrodn ie  kondem no- 
w ane, um ieszczanem i b y iy  na  posad ach  u rzęd n ik ó w  lub 
s łu g  k asy  oszczędności, i i e  dyrekcja  tej k a sy  m a tak  
w obecny 01 w ypadku ja*  i nadal w podobnych ra za ch  z a ­
sto so w ać  się  do zasad  w tem  ro zp o rząd zen iu  o rzeczo n y ch .
* ’' D y rek cja  ga licy jsk ie j kasy  oszczędnośc i z u w ag i 

na s tan  oblężenia w id z ia ła  się zniew oloną, cd d alić  sw e ­
go w oźnego ze s łu żb y  ^ -

Spodziew ać s ię  jed n ak  u j ź i ,a , ż t  po  zn iesien iu  s ta n ą  
oblężenia  . władza n a d zo rc za  odstąpi od sw ego  po lecen ia , 
a  w o ź n y  ,uapoW,r ó t będzie  m ógł w ió e ii  do sw ej p o sad y . 
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wiadomości.

M e  a j  o l a n i a ,  k w i e t n i a .  Perseieranzu 
donosi z Turyno d. L7. b. 111., że zapowiedziana 
od dni kilku podrói deputowanego Vegezzi do 
Rzymu potwierdzi się, N a  odjezduem rmal on 
posłuchanie u króla. Celem podróży ma być 
dług państw a rzyips1 ieg o , którego część jak  
wiadomo królestwu WłocL ma przyjąć na sie 
bie mocą konwencji.

Z Madrytu douoszą pod d. 12. bm., ie  spo­
kój przywrócono, i że iego dnia zdarzyło się 
tviko nieznaczne zbiegowisko, wywołane hała- 
s >m i aresztowaniem jednej osoby, R ząupoczy  
nil kroki bezpieczeństwa i skoncentrował w Ms 
drycie 40.0u0 żołnierzy Połnrzvdowe korespon­
dencje i dzienniki podają bardzo m ałą liczbę 
ofiar zajściu z d. 10. bm., i tak  donosi pewna, 
prz i? rzad inspirowana korespondencja paryzka, 
że tylko 1 obywatel został zabity 4 - 5  innych 
i 2 żołnierzy nieznaczne odniosło rany. Pueblo 
donosi tymczasem o 6 rannych, którzy już u- 
marli, i o 13 innych, którzy ciężko chorują. W 
liczbie ich znajdują się członkowie pierwszych 
rodzin madryckich ja k  cp. syn księcia d’Abran- 
les, bram a de las Novas, markiz de le Florida 
i znakomity członek demokratycznego stronni­
ctwa, Ordasą Avecilla. Książę Walencji, otoczo­
ny mężami wszelkich wyznań politycznych i 
wielu jenerałam i i oficerami, był na miejsca roz­
ruchów. Don Jaan  de Tusada H eirera ,by iy  mi­
nister, w racając do domu mało nie został ugo­
dzony kulą, tcżsannu jenerał Enriąue d’Odonnel. 
Liberalny Veridad podaje wykaz 43 osób z a ­
bitych lab ciężko rannych w nocy dnia 10 bież, 
m ies.; między niemi znajdują się kobiety i 
ośmioletnie dziecię. Iberja podaje statystykę 
rannycL, leżących w 5 publicznych szp italach , 
których liczba wynosi 73 ; a wielu ranionych le­
czy się w domu. Pewnem jest, że żandarm erja 
nie oszczędzał? wcale bezbronnego ludu. Jeszcze 
większego nieszczęścia unikniono w ten sposób, 
że gdy pewien oficer kazał strzelać do gęstego 
tłumu, jak iś  ksiądz rzucił się między wojsko a 
tłnm iw ym ow negii słowy odwrócił walkę, Mniej -

szość Izby hiszpańskiej żądało d. 11. b. m. od 
prezydenta posiedzenia, aby obradować aaa  
smutnem" w ypaakam i dni ostatnich. Prezydent 
pi3 przychylił {j0 prośby. •

Z Włoch donoczą, źe w i* aenza zdarzyły 
się r izrucnj Sześcfnrys ięP2ny blizko tłum młc 
dych ludzi przeciągał w niedzielę z puwiewają- 
cemi sztandarami i m uzyką przez ulice miasta, 
śpiewał hymu garibaldowski j wznosił okrzyki 
na cześć Mazzinifcg" W ładze usiłowały łag '1 
dnie przywrócić spokoj, ale --tłuu, odpowiedział 
kamieniaiiii a nawet strzałami. W ówczas w y­
stąpiono energicznie .p rze rw  wichrzycielom, z 
których wieln raniono a 57 aresztowano Wy 
padek ten dat powód do interpe acjf w Izbie 
posłów. Regnoli ganił postępowanie wł&az, mi­
nister stanu bronił icn, i cała spiawa na tem sięIł* /> <MM ̂  ■ U f  ł i ł  *
skończyła.

Patrie zaprzecza wiadomościom z K onstanty­
nopola w Memoriał dinlomalique, według k tó ­
rych zachodzić miały dyplomatyczne zatłłrgi 
między Portą a rządem  francuskim P anie  
przyzńąje wprawdzie, że sąd rozjei czy cesarza 
Napoleona w sprawie suezkiego kanału wywo­
łał p e^ n e  trudności, ale wypadek ten ani na 
chwilkę nio zamącił dobrych stosunków fran- 
enzkiego p s a z Portą.

Pragski korespondent P ressy  donosi, że przf 
kład wisaom ej broszury Rogearda Propos de 
Labienus, zaka ny w Wiedniu, anonsują i sprze­
d ają  publicznie w Pradze. - ”

■ '  '  r
unia it--. o. m. pocz  ̂ sie wywód ostate 

czny w drugim procesie P< laków przed berliń­
skim sądem stann. N adprukarator dowodził że 
puW9ian;e było wymierzone nietylko przeciw 
Moskwie ale i Prusom, i wniósł p rzeci»  Różyc 
kiemu, który się nie stawił, karę Śmierci zao­
cznie, przeciw Wolniewiczowi za przygotowanie 
powstania karę pięcin lat w cnchthaazie i do 
zora policyjnego na tyleż lat, a przeciw nieobe­
cnemu Królikowskiemu ponowne zawezwanie do 
stan ien ia się.
'  Berg w yjechał dnia 18. bm. do Wilna, za 

pewne na spotkanie cara jadącego do Nizzy. 
D o tą ' przy podobnych sposobnościach Berg n- 
dawał się tylko do W ierzbołowa, na granicy 
Prus wseLodnich.

Nowy moskiewski regulamin cenzurowy zo­
stał właśnie przyjęty przez Radę państwa; 
wkrótce zapewne otrzym a potwierdzdn e od c l  
ra, i będzie ogłoszony. Główne jego  punkta są 
Książki o w ec >j niż 10 arkuszach są wolne od 
cenzury. Również znosi się cenzora dla w szyst­
kich dzienników, przeglądów i czasopism, k tó ­
rych wydawcy poddadzą się nowemu sądownic­
twu, t j .  systemowi ostrzeżeń. Po trzeciem ostrzo 
żeniu aziennik przestaje wychodzić. Pierwsze 
dwa ostrzeżenia wychodzą od władzy cenzorc 
wej, ostatnie od senatn. R ząd  zastrzega Bobie 
zresztą p-awo, przekroezycieli nstaw y cenzuro- 
wej, postawić przed Bądem przysięgłych.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

P r z y r z ą d y  miernicze ao w y ro b u  0 - 
k u w ity , "zaatakow ane m ocno w znanym  m e- 
ulorjale obyw ateli obw odu ko łom yjsk iego , 
z pow odu sw ej n ied o sk o n a ło śc i, to y inego  
pof azy w an ia  i n ieustann i go  p su c ia  się , tu 
dzież d la roz licznych  k łopo tów , n.’ jak ie  
g o rze ln icy  p rz y  używ aniu  .cb  n a rażen i są  
ze s tro n y  o rg an ó w  iinansow ych  — znalaz ły  
obrońcę w jak im ś k .  M ., ‘- tu ry  s to jąc  za ­
pew ne z fab .y k au tem  ich S tum pem  luk J a -  
^Uereui w b lizk ich  sto su n a a cn  , p ró ou je  u- 
•p raw ied liw ić  w ,P r e s s e J w iedeńskie j a r­
ty k u łem  n ad esłanym  ich  w ad y  i to  wcale 
aow cipnem i a rg um en tam i. ,Z e  n iok tore  a p a ­
ra ty  aon tro iow e, p isze  on, m o g ły  b y ć  słabo 
konstruow ane  i dla teg o  p o p su ły  się  ;a raz  
w czasie  tra n sp o rtu  lub w oet po u s taw ien iu  
• m usiały  b y ć  zas tąp io n e  innym i, to n ie  p o ­
dlega w ątp liw ości. L ecz  w iększą  p rz y cz y n ą  
ry ch le j n itu ż y tec źn o śc i ty ch  p rzy rząd ó w  
m ie rr ic z y c h e  idzie zapew ne, żD n iejeden  go - 
rzeln ik  a inuże t»kże  i w G a lic ji, ponaiił je  
złem  chodzeniem  około  nich, . j .  n ieo s tro -  
żnem  i 0zybkiem  pędzeniem  i t .  p . F raw d z i- 
w a  zaś p rzy czy n a  ’ będzie t a , że byli go- 
rz e ln ity , a może je sz c z e  i : ą .  k tó rzy  naj- 
lu zm a itszem i u s iło w a n ia m i, aby  za trzy m ać  
b ę le n e 1 (T ro m m el) d la  od p ły w u  n ieop łaca  
nego  sp iry tu su , p su li a p a ra t i jeszcze  p su ją . 
Fanom  aL łu u iy jsk iin , k tó rzy  u trzy m u ją , że 
żaden  ap°*at nie je s t  dobrym , odpow iadam , 
że  zaraz  p rz y  zap row adzen iu  ap ara tó w  m ie r­
n iczych w jednej z g o rz e lń  h r. K olow rata  
(w C zechach) z o s ta ł  kosz tem  je j dz ie rżaw cy  
u s ta i. iOny p M mpcg o  daw niejszej
konstrukcji 1 d o tąd  m e p o trzeo o w a ł żadnej 
n ap raw y , cboć g o rz?*n',a t!i odp ęd za  w c za ­
sie  kam panji dziennl.e 6U ęim erów  zacieru ."
O brońca ten  p rzypom ina dai jj d Bn K olom eaer
H errn fc że i za  czasów  p o d a tk u  z ac ie ro w e ­
go b y ły  surow e „K reuz 1 G u ereon tro la"  
a  dla czegóż  ci panow ie nie z n a jd y wall j  
tak  uciążiiw em i i dopiero te ra z  p rz y  a p a - 

.  ra ta ch  m iern iczych  urzekają na m e? - vv
sońcu po u cza  „die k o io m e a er  H e n -n , ż e 
m e a p a ra ty  m iernicze u c isk a ją , ? ^  -2
przem ysłu , lecz s t0 sunk i teraźn ie jsze  1 o g o i- 
n a  s ta j  *ii.cja,

. ^ ouż( w w y razach  ty ch  nie s ły szy  gło3U 
* ?  . ó ry p rzy ciśn iu n y  k ry ty k ?  niC"

irofCl 8Weffo w y ro b u , bo jąc  się  s tra ­
c i  1 tc  Sf ? łi^ cl1 °d b i ireów  sw ego  towarUi

Jak ty lk o , że ° s p ^  g o ° p X

t r y b o w a ł  uap raw ek  f1 d o t jd ą i ą ,  P0 ;

Rada zaw iadow cza k o l^ i  l u m u Ł n .  
C Ł en iiow  i^ i-k ie j  zawi.-uamii że od  dnia
1 . m aja p o cząw szy , z a c z y n  :e Wvriła ta  
p ó łro czn y ch  ^procentuw yet, odsi rków  od 
d o ty ch czaso w y ch  (30 proc .) w pi a t  na  a k ( . 
tejże kolei, a  m ianow icie za  czas UA listo- 
p au a  i m  J o  końca k w ie tn ia  b . r . O dsetk i 
te  w y p łaca  1) bank an g .. an s tr ja ck i ^ 
d n it i filia je g o  lwT' wska kw ocie  2  sir 
10 k r. " re b re m , luD bankn >tami p o d łn g  
k u r s u ;  2 ) bank angl. a u s tr jn 1 _i w L ondynie  
w kwocie 4 szylingów  1 nence sz te rlin g  
(już  po o d trącen iu  ineom e ta k s y ) ; 3) ban­
k ier M endelssohn e t Com p. w B erlinie w 
kw ocie  1 rai. 12  8„ r . p ru s . k u ra n t;  4) b an ­
k ier G runelius e t  C om . w F ran k fn rc ie  nad

w kw(,Cl8 2^ ł r .  B7j k r. wa). Poł. a iem

od każdej szruk i akcji za o d stęp iow am em  
ty m czasow ego  sk ry p su  ak u y jn fg

/..-■raz i ua  b y d ł o  ro g a te  u  K o n g re ­
sów ce. najbliżej g ra n ic y  g a lic y js k ie j , g ra ­
su je  jeszcze  w jednem  m iejscu pow . k iele­
ckiego 1 w jednem  k ra sn o staw sk ieg o .

K u p o n  Iz b y  h a n d lo w e j  k r a k o w s K ie j
0  d r o g a c h  ż e l a z n y c h .  Izba  handlow a k ra ­
kow ska w rap o rc ie  do w ysokiego  m in is te r­
stw a landlu  w ym ien iła  n a s tęp u jące  linie 
p rz y sz ły c h  d ró g  żelaznych , k tó ry ch  w y b u ­
dow anie  d la  handlu  b y ło b y  pożądane. N aj­
mocniej po żąd an a  byłi by  lin ia  z T arn o w a  
do K oszyc  w W ęgrzech , z o j n o g a i  do 
P a lo czy  i Ig lo , Jo  T arn o w a  w dolin ie Du­
najca p rzez  Zakliczyn, C zchów , Nowy Sącz
1 S ta ry  S ącz, n aste  onie w do lin ie  P o p rad u  
obok P iw n iczn y  i M uszyny do P a io czy  z tąd  
p rzez  Siebenlinden, Zeben i E p e rie s  do  K o ­
szy c  a raczej do 4buS jaku  p unk tu  p o łą ­
czenia d ro g i żelaznej k o szy ck o -o d e rb e rg - 
okiej; odn o g a  zas m iędzy  P a lo czą  i I g l o , 
d a lszą  do liną  P o p rad u  z P a lo czy  p rzez  L u - 
Dlan, K nisen , Pu d le in  B ela , K ezm ark , L es-  
bic do D u raed , z tą d  p rzez  L ew oczę do 
Ig lo  a raczę, do p u n k tu  p o łączen ia  z w y ­
budow ać się  m ającą koleją kosz.ycko-oder- 
b e rg sk ą . T arn ó w , P a lo eza , A bos, b y ły b y  
w zajem nie k o rzy stn e  d la  handlu  p ro d u k tó w  
w ęg iersk ich  i g a licy jsk ich , po lsk ich  i m o- 
sk lęw sk ich , zaś P a lo c z a -Ig lo  d la  w y w o zu  
z h rab stw a  sp izk ieg o , a m ianow icie su row ca 
żelaza. O bied . ie  te  linie p ro jek to w an e  b y ły  
w roku  1861 i 1862 p rzez  kolej nad cisań sk ą . 
L in ia  ta rn o w sk o -k o szy ck a  różn i się  od lin ii 
p rzez  to w a rz y s tw o  p o d  księciem  W ła d y s ła ­
wem  S an g u szk ą  w ro k u  1856 p ro jek tow anej 
w tem , iż to w a rz y s tw o  p rzem aw ia ło  za l i ­
n ią  w p ro s t p rzez  G izy b ó w , Izb y , B ard jów  
do E peries  p row adzić  się  m ającą. Izb a  h a n ­
d low a o św iad czy ła  s ię  p rzec iw ko  te j linii, 
DO chociaż budow a jej .m niejjesi kosz tow ną, 
to  jednak lin.a ta  p ro w ad zi p rz ez  o /o lic t 
n icludne i m ało p ro d u k u jące , n ie m og łaby  
s ię  zatem  ren to w ać , niG m ożnauy a niej 
p o p row adzić  odnogi do Spiżu , g ó ry  bowiem  
tem u  p rzeszk ad za ją , a  pr zeciez u ła tw ien ie  
kom unikacji G alicji ze Spiżem m usi być  z a ­
daniem  k. żdej d .o g i żelaznej do gó rnych  
W ęg ier. D łu g o ść  linii darnów , Palocoa, 
^ b o s  w-yuusić będzie  26 m il, odnogi zaś 
d “ lne z" -Ig lo , około  10  m d. Ja k u  kolej ba r- 
d . °  P °ż ą aa n ą  łecz m niej n a g lą cą , Izba  han 
Kr7p&8  m ienia linię z  B ochni do p ia n e g o  
n ę d z n o  l?*y' do U jścia Solnego pod  P o  
t r u d n o ś c i  sK0 i? j £i wy n0f,iłahy  2Vj mili
u zedzie  hn - uJovvie n ie  by*' y  żadnej,
0  b u d b v s t7i,6r  T 0 ? ^ 18 j 6i,t l p szc zy z“ ? '

•ninterium  lin 1 p ru szo n o  ju ż  wy sok- 
mlli i-ńkn ic ia„“ sl' w  P °d  dniem  8 . m arca

nliif boche 1 łi8 a ła tw ila b y  tra n sp o rt  z salin b o ę b e u .aich  do kró)e s tw ,, P o l
s kiego ; 8d i 8z a ^  k 0 iej 9  7 C o chni do .junk
t u  w ybrzeża W 's y  leżąf.egii poniżej ,]jScia
K»by gd»i.<2 R v i0 kv  A idaw niejszą  niż p o ­
wyżej u jścia. By y  o w id ocznę horzy  
sc ią  d ia  skarbu P8* 8̂  i J  or6cz  te £o linia 
ta  u ła tw iłab y  przywóz^ produktów - j. u ro ­
dzajnej okolicy  Bochni 1 ppgran ioznego  k ró ­
le s tw a  P o lsk ieg o  do kolei S a liey isk iej .  .jako 
lin ią  na te ra z  mniej naglącą , zaw szę jed n ak  
p o ż ą fa n ą , Izba  handlow a proponuj-, d ro g ę  
żela m ą  z B ielsk a  n a  .Szlązhu p rzez  Białę" 
Ł o d y g o w ice , Siem ień, Suehę, M aków , J o r  
danów  i Spy tkow ice  w Galicji, P odw ila  1 
P iek ie ln ik  w W ęgrzech , tudzież  p rzez  S za­
flary w G alicji, Ju rg ó w  ji Landok w W ę- 
f r z e c h  do K ezm arku , a raczej do B e l u s

Spiżu  , jaKo do p u n k tu  styK ającego sie  u 
w yż p o w o łan ą) o d n o g ą  P a lo cza-Ig lo , z o d ­
n og am i a) z Ł od y g o w ic  p rz ez  Ż yw iec do 
H o t w O&Bzdize i G órc.ł w ęg iersk ie j , b) 
z Szaflar lub b lizkiego jak ieg o  p unk tu  di 
ZoKopany. D łu g o ść  linii B iolsko, Ł o d y g o ­
wice. Szaflary, B ela  w ynosiłaby  okołii 24 
u ił. a  odnogi Ł odygow ice , Ż yw iec, O bszar, 
W ęg ie rsk a  G órka 2 m ile, odnogi z a ś S z a Ja  - 
ry -Z ak o p an a  tak ż e  ż  m ile. P o d  w zględem  
tru d n o śc i techn icznych  trze b ab y  p rz ez w y ­
c ięży ć  g łó w n y  przeebód  p rzez  łań cu ch  g ó r 
m iędzy  Ju rg o w em  a L andokiem , i dw a p o ­
m n ie jsze  p rzechod j m ięd zy  Siem ieniem  i 
S u chą . S py tkow icam i i Podw ilk iem . D ro g a  
ta  żelazna m ia łaby  g łów ne p rzeznaczen ie  
dow ozić hu tom  galicy jsk im  su ro w iec  żelaza 
z W ęg ie r, h u ty  te  bow iem  00  w iększej c zę ­
ści su row iec  w ęgiersk i na  żelazo k u te  p rz e ­
rab ia ją , dow óz zaś teg o  surow cu  na kołach  
z od leg łeg o  Spiżu cenę p rodukcji żelaza  p o ­
d raża  z pow odu w ysokich  ko sz tó w  tr a n s ­
p o rtu  z od leg łeg o  Spiżu , 1 w obecnych sto- 
su n k ic h  w raścicieie h u t n ie m o g ą  w y trz y ­
m ać konkurencji zak ładów . P ró c z  teg o  po- 
ż ąd a n ąb y  b y ła  kolej żelazna poprow adzona 
z*punktu  jak ie g o  m iędzy  R zeszow em  a J a ­
ro sław iem  do g rau iey  ąustąjack iej w k ie­
runku  ku L u b linow i. Kolej ta  p o łąc zy ła b y  
k ied y ś L ub lin  w k ró les tw ie  P o lsk iem  z 
d ro g a  żelazną  K aro la  L u d w ik a , i ożyw iłaby  
han d el w Galicji zachudniej; od  d w udziestu  
bow iem  la t  handel L ublina m a braku  do 
b ry ch  kom unikaoyj m iędzy K rakow em  a 
L ublinem  odeunąl się od K rak o w a i "kie­
ro w a ł się  w k ierunku  na W arszaw ę  do P ru s . 
D ro g a  ta  żelazna  w ty ch  jed n ak  ty lko  w a- 
runkacL  bndi w ana być .'p w im ia , iż sieć 
d ró g  żelaznych  w k ró les tw ie  P o lsk iem  na 
p raw ym  b rzeg u  W in J  aż do L ublina d o ­
p ro w ad zo n a  nędzie, iż lib e ra ln y  t r a k ta t  
hand low y m iędzy A u s tr ją  a .Moskwą z a w a r­
ty  z o stan ie , tudzież  jeżeli d ro g a  żelazna  z 
L u b lina  do g ran icy  austrjack ie j d o p ru w a - 
dzona b ędzie . T e  to  d ro g i żelazn e  m iałyby  
w pływ  stan o w czy  na rozw ój hand lu  g a li­
cy jsk iego ...

-  D nia  15. b. m . odbyło  *ię w W iedn iu  
15te lo s o w a n ie  o b lig a c ję !  d łu g u  p a ń s tw a  
p o w s ta ły ch  p rzez  Lupno W o .o-ią s k o - x  >r- 
110- s z l ą z k i e j  k o l e i  melnziM j  i jg te  lo so ­
w anie akeyj z p raw eui pic- -'oZenstw s te jże  
ko lei, i w yciąg -iię to  i” ,Tn ! p o d a je  niżej 
w dw óel w ykazach  w .SSPr ®gu a ry tm e ty ­
cznym ,

W y p ła ta  ty c h  w yl030,, any cn  ob ligacy j 
n a s tąp i d riL  1 . lipca  ' ' r - w dom u w ekslo­
w ym  E. H eim ann w W r°c ław iu za p rz e d ­
łożeniem  obligacy j orygi^alnyo^^ talonów do 
nici n a leżący ch  i kuffJnów je szc ze  nie za ­
p a d ły c h  w ed łu g  wartości nom inalnej w ta  
la ra ch  p ru sk ieg o  kuraot-u<

W ylosow ane ,kcje z Pra w em p ie rw sze ń ­
s tw a  zrakow skie j g ó r n o ś l ą s k i e j  kolei ż e ­
laznej b ęd ą  w ypłacane L■ b. r. w k ra ­
jowej k asie  g łów nej w I  va , 5w ie ; j.0 t a b£e 
w ed łu g  w artości nom inalnej ■», ta la ra c h  p ru ­
skiego k u ra n ta , za  przed łożen iem  akcyj o ry ­
g in aln y ch  i kuponów  jeszcze  n ie  zao ad ły ch .

G dyby w ylosow ane ob ligac je  luń akcje
z p ra  era p ie r w s z e ń s ''^  iub  jeszcze  n.e 
zapad łe  kupony  albo a ony n ie  m o g ły  być 
p rzed ło żo n e , natenczas p o s tą p i nję vvedlug 
odnośnych  postanow ień  obw ieszczeń .a  wzglę 
dem  losow i,n ia , k tó re  odbyło  się 15. k w ie ­
tn ia  1865.

N um era obligacji 90, 118, 351, 352. 437, 
515, 6U‘>, 732 816, 82Q; 1039, 1219, 1286,

1334, 1496, 1585, 1632, 1662, 1G58, 2101, 
2121, 2172, 2351, 2802,2838,2886, 3221,3313, 
337z, 3747, 3 /51 , 4008, 4072, 4181, 4289, 
-Sób 4406 4613. 4749, 4776, 4903, 5011,
5143, 5164, 534,',, 5452 5512, 5522, *530,
5624. 5672, 5970, 6041, 6157, 6209, 6271,
6378, 6436, 6439, 6607, 6639, 7215, 72} 8 ,
7219, 7293, 7549, 7833, 7961, 8122, 831o
836L 8433, o593 , 8600; "645, 8732, 8862,
8877,9050 . 9101, 9289, 9420, 9438, 9bl8 
9870. 10.083, 10.104. 10.761, 10.779, 10.789. 
10.951, 11.092, 11.175, 11.180. 11.8s6, L1.463, 
11.682, 11.731, 11.886, x2.u94, i i . i 6 2 , 12.184, 
12.296, 12.436, 12 . Ąo, 12.48z. 1*5 7 1 ,1 2 .7 3 3 , 
12.782 1 = ' )  12.877, 13 o56. 13.276,13.331, 
13.431, 13.656, 13 762 13 770, 16 782, 13,646, 
13.912, 14.313, 14.463, 14.649, 14.682,14,76$, 
14.896, 14 9 « ,  1! 0 /8 , 15.197, 15.282,15.321, 
15.421, 15.428, 15.687, 15.895, 1 6 .0 0 7 ,16.J83, 
16 155, 16.242, 16.256, 16.294, 16.347,16.479, 
16.506, 17,288, 17.52C, 16.614 17.721,17.874

N um era ..aeji z p raw em  p ierw szeń stw a  
17C, 226, 229, 3S4, 38b, 436 , 468, 569, 640, 
948. 1099- 1106, 1103, 1234. 1325, 1*19, 3 “544 
1563, 1943, 2033, 2091, 2398,244 3,2871,3062, 
3415, 3421. -  -  ~

W y k  .z  on ligaey j i akcyj z p raw em  
p ie rw szeń stw a  k iak o w sk o  - g ó rn o - sz iązk ie j 
kolei żelaznej w y lo so w an y ch  dn ia  16. kw ie­
tn ia 1862, 1863 i 1364, k tó re  d o tą d  n ie  b y ły  
p rzed łożone  do sp łacen ia .

O b ligac je : a) w ylosow ane  16. k w ie tn ia  
1862. Nr. 380, 4066, 4189 15.492 b) w j l i ­
sów ,m e 16. kw ietn ia  1863. N r. P212, 9585. 

.c) w ylosow ane 16. kw ie tn i- 1SÓ4, N r. 341, 
1660, 1981, °4ri2 6975, 7655 8304. 14.488, 
16.005, 16.257, 1 7.198.

A kcjn z p r°w em  p ierw s^eń stw  i. W y lo ­
sow ane  16. kw ie tn ia  1864. N '. 3225.

! W ie d e ń  18. k w ie tn ia  1865. P rz y p ę d z o ­
no na  dz is ie jszy  ta rg  180 w ołów  g a lic y j­
sk ich , 1.405 sz tu k  w ę g ie rsk ic h , z miernie 
ckiuh p ro w in ty j 376 sz tu k , k azem  1.961 
ozł uk . C en a : za  c e tn a r w ag i p łacono  od 
19—22 złr. Je d n e  p a rtję  wer lersk ieb  14cen- 
tn aro w y ch  po  23 z łr. sp rzed an o . 
czyna tak  z łeg o  ta rg u  p rz y  tak  m ałej l i ­
czbie w o łów  je s t ,  że w św ię ta  zazw y eza 1 
m ało p o trze b a  je s t  m ięsa  w ołow ego , bo in ­
nych a rty k u łó w  w ięcej w ychodzi j a k :  d ro ­
biu , c ie lą t ,  jag n ią t* ! t .  d. — Na d rug i ty_- 
dzień  spodziew  imj s ię  w ięcej w ołów .

J . K r z y s z t o f ó w i c z .

Część urzęęow a.
G m ina ł fo g i iż n o  w ob ,»odzie Sam bor­

skim , obowiązał." się  po w ieczne  czasy  d la  
załużen ia  reg u la rn ej sz k o ły  parafialnej u 
siebie, na ofiarow anym  na  cele szko lne  b  
wałku p astw isk a  g m in n eg o , ro z le g ło śc i j e ­
dnego m orga w y s taw ić  do końca roku  1866 
budynek szko lny  ẑ  pom ieszkan iem  n a u cz y ­
cie la  . u trzy m y w ać  zaw sze  w dobrym  s ta ­
nie, spraw ia,: p o rząd k i szko lne, ra jm ow ać 
się czyszczeniem  szk o ł y , na  opał szko ły  
d o sta rczać  ro czn ie  5  n iż. a u s tr .  sąg ó w  d - z f ' 
w a tw a rd eg o , a  n a k jn ie c  j  łac ie  każdoc*e- 
snem u n au czy cie lo w i roczn ie  105 złr. w-

Podobnież  u b o w iąza ła  s ię  * '? 'hA  
w id k o w c e  z‘ p rzysió łk iem  
obw odzie ezortkow ’sk ir- d la ra ło iże. . • j |  
lurnej szk o ły  parafialnej u siebi , ją  y  
ju ż  budynek  szkolny s t^ o w n ie  ro z sze rz y ć , 
d rew u tn ie  i sta jn ię  dobudow ać l w szy s tk o

u trzy m y w a ć  zawśfce w d obrym  s tan ie , sp r»- 
w iać p ó iząd k i szkolne, czuw ać nau  y s to -  
śc ią  szk o ły , n a  o pa ł szu o ły  dosta rczać  ro ­
cznie 6  kóp s łom y  o k ło ciaste j U b p łacić  
re lu tu m  w kwocie 12 z łr. w, a .,  a  nakoniec  
p łac ić  każdoczesnem u n auczycie low i roczn ie  
100  z łr. g o tó w k ą , dodaw ać  m u do te g o  24 
m ierzyć  tw ardego  zboża  w ziarn ie  i o d s tą ­
p ić m u do u ż y tk u  o g ró d  ro z leg ło śc i 400 
sążn i k w ad ra to w y ch .

K o n k u r s u .  N a oosadzen ie  dw ócn i 
końcem  ro k u  szko lnego  1864/1865 u p ró in ić  
się  m ających  ga licy jsk ich  m iejsc fu n d u szo ­
w ych  w c. k. akadem ii M arji T c ,e s y  w W ie- 
dn u, T erm in  31. maja do w y d z iału  h rz jo - 
w ego.

L ic y t a c ja .  £ai ząd  f a b t/k i  ty to n io w e , 
w AYinnikach pp rzeaaje  do d. 10 , maja k il­
k ase t ce tn a ró w  g a łg an ó w  z u ży ty ch , pap ieru , 
pow rozów , sz p a g a tu , że laza  s ta re g o  i szk ła  
p o tłu czo n eg o .

L d y k l  S ąd  krajow y we L w ow ie z a ­
w iadam ia F e rd y n a n d a  E m ila  K le in s r ta  o 
iu taba lacji praw  K aro la  Nenm annai na  r e a l­
ność  3233/ ,  we L w o w ie .

P r:y jieh iil d. 18. k w ie tn ia
P p . Sw is.einicki K. z O lchow iec , H o lt- 

z er F . z M ikniiniec.
P p . Ł odyriski Vi. z N al o rzec . Ochocki 

J .  z W ierzbow ic, S ta rzy ń sk i 13. i  D cri wni 
Szuszkiew icz J .  ze S try ja .  1

i w vj » d -  i d. kwiem ia
p . nuiarzew skk F ,  do  M rzan icy

P P- B 1'-. D ro h o lcw śk i K do Tomanowie, 
h r, K arm cki . do 'Y olczuć! , B agiński L. 
do W ło d z im ie rz a , Sw istelui.-ki Karol 4o 
O lchow iec. 1 1

k u r s
1 :

l w o w s k i .
z di, a 19. kw ie tn ia ,

D u k a t ho lendersk i . • • 
D u k a t c esa rsk i . . • ' 
M o sk ie w su  pó łim  L"rj*|n„  ’ 
M oskiew ski rubel ; ^ ' 
M oskiewdk3 rubel oapierow y
P rubk i t s l r r  kur. w. a.

Galie. .Itatij
n. o Ol*©*

Galie. l 's ty  *•** 
Galie. I'
G alicyju a u c y j. u - - odowa

S
•oS QO o ■fi' e-

0  aj?_
w r a.
zł. | c t

6 10 
5 11 
8 77

69 47 
72 96 
74 59 
76,95

J2T2I-

5114 
5116 
8  9J 
1)71 
1 43
l l u '2

70 40 
73 90
75 52
76 64 

214 25

tfiiic*r4V',w d \Jr wDdeńaki,
z dnia 19 kw ietn ia .

Oblig

W . A .

ilr.ci,
d l j s u  p a ń f . 5L, z a  Rjo g l.  m . k l "79
tk łln s r  Ti'/ wn n v i  . ‘1 <*00p o ży czk a  nar. 1854 STJf zŁ 100  i i  Z'

L o ry  z r. 1860 . . . .  . '
Akcje banku n a ró d , za  1000  y l '  ' 

A keje T o w a rz y s tw a  k red . n a  soo  ś l  
L ondon ’ 0 fu n t. sD eG in g ó w  S  
D u k a ty  c e sa -rk ie  s z tu k a  .
S reb ro  za 100 złr. w. a ' ’ ’

76 35 
84 10 

7 9 3 ,-  
■8M0 
108 90 

5|14 
106 50



4 G A Z E T * NA&ÓDOWA * dnia 20. kwietnia 1865.

U w iudam ia się  w szystk ich  czcicielów  N aj­
św iętszej P an n y  M aryi, że są  do  nabycia

książeczki pod tytułem

Miesiąc Maj i Bóg 
~ nad wszystko.

r.gzcm plarz po jedynczy P° 40 cent. 
100 egzem plarzy po 30 cent. 

Ktoby sobie życzył' z_ Szanownej Pubo- 
uzności ntbyó owe książki, raczy się zf}?' 
sić do drukarn i .Zakładu im . ®sf 0i 1.11" 
skieii do dzierżaw cy tej d rdkarn i Ale­
ksandra Vogln.“ ________

A. Paweł Schón
malarz we Lwowie.

■w zabu d o w an iu  0 0 .  b e rn a rd y n ó w  1, 739 ; fiia cześć 
p rzy  W łlo w sj u lic y  na <iol« n>» laazczyt u w iad o ­
m ili Szanow na r u b l ic z n o s c , tę  obejm uje  w szelk ie 
m alow an ia  pokoi 1 salonów  i t. d. p o d łu g  n a jn o ­
wszych ry iuuków . .

11 Potocajno sin Szanownej P ub l icz nośc i ,  prosi 
o łaąztW9 panilnc. 3<J0 1 *
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t  U \  S  I K
apteczek hom eopatycznych

fila ludzi i zwierząt —  
z a p t e k i  h o u .e o p a ty  c z n e j  

esikiem  oddzie ln ie  oa  istn ie jącej a leo - 
patyczncj u rządzonej i odosobnionej,

Piotra Mikolascha
w  c L  w  o  w  I e.

A ) W  PIG U Ł K A C H
D r a  l u t z e g o  z K b t b e n ,

w SOtem roztarciu .
A p teczk a  o 43 środkach  . .

60 ' *
80 ,

144 „
„ na  anginę . . .
.  na  ból zębów  . .

W  ł ais .1 e  g  o  w y r o b u  
w ,30 tem  ro z ta rc ij. 

P u g ila re sy  zawier, 24 środków  6 —

zł. c. 
8  —  

13 — 
15 -  
27 -  

2 -  

2  50

40
<50
80

10 -

13 -  
16 —

li) W  P Ł Y N A C H ,
w 3em  i 5tem  spotęgow aniu. 

A p teczk a  o 24 śro d k ach  . . .  5 50
40 . . .  8 5 0
60 ,  . . .  12  -
80 ,  . . .  16 -

120 „ . . ... 23 -
160 „ . . .  25 -
180 „ . , 28 —
240 „ . . .  35 -

P o jed y ń cso  kosztu je  każdy  śro d ek  
18 ent. w. 6 . (flaszoczka).

A pteczk i zaw ierające  śro d a i p ie r ­
w otne  w ielkości te j s a m e j, o połow ę 
drożej. -  388 1—6

D r a  tż O iit lic ra  śro d ek  d la  bydJa prze- 
® ciw zarazie  pyskow ej i raeicznej
M flaszka 2  z lr.
«  K a w a  l io iu e o p n ty e z n a  D ra  L utzcgo, 
*  p aczka  15 cct.
«  K a w a  h o m e o p a ty c z n a  % żo łęd z i, 
2  ćwierć-fnut owe paczki 10  ent
«  4 z e k o la d n  h o m e o p a t y c z n a , funt 
^  po  1 e łr. 50 ent,
« | C u k ie r  m le c z n y  2 d r .

M a c z e k  h o m e o p a ty c z n y ,  funt 2  z łr .
2  O p ła tk i  h o m e o p a t y c z n e , pudełko 

40 ent.

Cj Dzieła homeopatyczne.
1 . N a u k a  o  h o m e o p a t j i  D ra  L u tz e ­

g o , w języku niem ieckim  5 z lr.
2. T oż ssrno dzieło spolszczone p rzez 

D ra  K aczkow skiego  5 zlr.
3. L e k a r z  d o m o w y . P o d w /so ck le g o  

6  złr.
4. W e t e r y n a r i a  D łu ż n ie w s k ie g o ,  

now e popraw ne w ydenie, 2  z łr.
M f .  W szołkie zamówił n!a listow ne w 

czasie ja k  na jkró tszym  załatw ia ją  
s ię ; za opakow anie nic Bię nie
rachuje.
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Nasienie bnraków pastew nych Pola,
je s t  do sprzedani* po 10 z lr. korzec, a  po 
40 ent. w. a. garniec  (z r. 1864). Zam ów ie­
n ia i p rzesy łk i pioniężoe przy jm uje  Z arząd  
ekonom iczny w C yganach, jpoczta S k a ła , ob­
wód czo rtkow aki. 367. 2 —2 .

Dobra S u d k o w ice  i Chli-
z p rzy ieg ło śd am i W oli i W ulki Chli- 

a J polskiej, w obw odzie Samborskim po- 
v i i ? ne.’ 89 z, wolnej rę k i do w ydzierżaw ienia. 
B liższą  wUi)omoj j  pow ziąć m ożna we L w o­
w ie  Przy  ulicy Szerok ie j, w dom u pana a p ­
tek a rza  Mifcola8j a pod liczbą 9 '/ , .  368 2 —3

2K 2 * Mech islandzki przeciw  kaszlom, 
zaflegmtenio P ^ c  i cierpieniom  p iersio­
wym, *s« '»IC * dobrym skutkiem uży­
w any, "  nowej form ie pastylkowej 
przyrządzony przyjem nego s m a k n ^ ^ g

35 ”  Pastylki z mchu,i0_i2
d r . Franciszka Saatera w R arenburgu , 
(k r. W irtem bergskie) — p udełko  po 40 o t„  z 
p rzesy łką  p o cztow ą 50 en t., p rzez  wielu lek a ­
rzy , do użycia najusilniej polecoae, przeciw  
cierpieniom katarow ym  płuc, katarom  
c h r o n ic z n y m  krtani, chrypce I c ierp ie­
niom k asd o w y ia  każdego wieku, skro- 
fu|.,m i t- d. są i u  sk ładzie  dla Lwowa 1 
k r ó l .  Csllcji jedynie  w aptece  ZYBMUN- 
TA IIUKEHA pod S rebrnym  orłem -

Prawdziwe ziarna zdrowia
Dra. Franek.

S ą  to  p igu łk i czyszczące, jedyne 
lekarstw o  tego  rodzaju  upow ażnio­
ne we F ran c ji. Od 70ciu lat p o ­
siada pow szechne we F rancji uznanie 
jak o  najskuteczniejsze z lekarstw  czy ­
szczących. Zużyw a się dowolnie na 
czczo lub po jedzen iu  M etoda użycia 
do lączpna je s t  do każdego  pudelka.

W  Paryżu w aptece pana L ero y  
p rzy  u licy  Neuve S t. A ugustin  — w 
W arszaw ie w sk ładach  m aterjn łów  
pp . G alie i M rozowskiego — w K ra­
kowie w ap tece  p. B runona Miczyó* 
skiego, we Lw ow ie w ap tece  p . Z y­
g m u n t a  R u k e r  a.

Cena 1 t i r .  10 cent., a w iększe­
go p u d e łk a  Z zlr. ZO cent. za opako­
wanie 20 cent. 353 (2 —6 )

W 'W W (i

dniu 19, b. m . p rzed  po łudn iem ' — 
C hłopczyk la t 14, w zro st śred n i, cera  
b ia ła , s z a ty n , cokolw iek dziobaty , 
oozy n ieb iesk ie  — w paltocie k o rto ­

wym  szaracukow ym , w spodniach suk ien ­
nych jaśn ie jszego  szaraczbu , w czapce czar­
nej sukiennej z białym  barankiem  — p iszą ­
cy  po polsku i po niem iecku — w yszed łszy , 
n ie  pow rócił, — m ający o nim  w iadom ość, 
raczy  łaskaw ie  dać znać do paó stw a  Schu- 
s te r, ulica W yższa O nniadsks N r. 135 na 

dole od ty in  — za n ad g ro d ą .

Zaktad w yrob ów  m achin  
roln iczo-gospod arczych

K. Kwaszyńskiego
we Lwowie na źółkiew skiem  przedm ieściu 
pod 1. 229’/ ,  naprzeciw  kośc io ła  św . M arci­

n a ,  ma w ielk i zapas

M  I  o  c  a  r  ń
p iątrow ych  i dolnych o sile 4 i 2 koni z 

k ieratam i żelatnem i i d rew niaoem i,

M a s z y n y
d o  m łó c e n ia  k o n ic z u  i k u k tm id z y  rę ­
czna i do k ie r a tu , m ły n y  końsk ie  now ego 
system u, w ia ln i e ,  s i e c z k a r n i e  ręczne i do 
k iera tu , m ły n k i  a n g ie l s k i e ,  n ie m ie c k ie  i 
p o lsk ie , w a lc e  u łu d o  w e  ręczne i do k ie­
ra tu , w a lc e  d o  g n ie c e n ia  k a r to f l i  ręczne, 
now ego pom ysłu  i ardzo  p rak ty czn e , p łu g i  
Z u g in a j e r a  i c z e s k ie  p o d g a r ta c z e  i e k s -  
t y r p a t ó r y .  s i e w n i k i  konne i ręczne.

Pow yżcza fab ry k a  przy jm uje  w szelkie 
m aszyny  do p rzerab ian ia  i re p a ro w a n ia , 
także sprow adza  lane żelaza do m aszyn k a ­
żdego m odelu z fa b ry k  w ęgiersk ich  i sp rze ­
daje po cenacb jak  najniższych 323 4 —4

Szwajcarski Sok Ziołowy,
ziół, ro sn ący ch  na 
n j  organa p iersiow e 

. 5 - 7

sporządzony  z n a j p r z y d a t n i e j s z y c h  i w y p r ó b o w a n y c h  
A lpach JSzw sjcarji, dzia ła  u s p a k a j a j ą c o  i ro z y y a lii ia  ją c o  
233 i oddechow e.

C eoa opieczętow anej w ielk iej, o ryginalnej Raszki

p raw d ziw ego S*w ajcarsk tego  śokn z io łow ego
w ynosi 3 (ranki, tj. 1 złr. 40 cent. w . a ., a  k ażda  flaszka ma w szk le , tudzibż n« 
p ieczątce  w yciśn ię ty  .h e rb  Szw ajcarji, i w yrazy : „8 e l i \ v e i t z e r - K r i ju t e r - S f l f t “.

e L w o w ie  s p r z e d a j e  . j e d y n ie  ap tek a  Z Y G . H U K E I I A .  dawniej To 
m anka, w  K r a k o w ie  jed y n ie  J Ó Z I I F  JT \j( fT L , - t

■K-A.R0. l i  W fi-R N E R
kupiec pod 1. 9 5 4j4 obok zabudowania c. k. namie­

stnictwa. poleca P. T. panom agronomom
u l a  w n e .

S U V N 1K I
udzielając na żądanie sw ego  czasu bliższe objaśnienia, 

sefa na żądania cenniki franko.
i roz-

384 2 - 2

aai
Sław na angielska guiiiielastycEna

♦ ] na
(R a ten 1. iudian Rub :r G re ‘»»e of W illiam  W rig lesow ortb  e t Ump, in L ondon.)

Ju ż  od k ilkn  la t je s t  znaną jak o  na jlepszy  śro d ek  do konserw ow ania  skór; 
tlu stość  ta  w s lą k n ą w sjy  w p o ry  sk ó ry , z as ty g a  w nich t u trzy m u je  tym  sp o so ­
bem  skórę  ciągle  w ilg o tn ą , m iękką, g ię tk ą  i n iep rzem ak aln ą  — do o buw ia , cho- 
m outów  i powozóvv sk ó rą  obitych u ży ta , może być policzoną do p ierw szego  w y ­
n alazk u  w tym  rodzaju .

F rzy tem  zw raca się uw.igę Szanow nej .Publiczności na tą  okoliczność, że 
th is to śc ią  tą  n a ta r te  obuw ia, m ianowicie p o lsk ie  buty i rzem ienie wBzelkiegó ro ­
dzaju, nab ierają  n iezw ykłej trw ałości.

G łów ny sk ład  na całą G alięję w e  LWOWIE w  h a n d lu  B O N IF A C E G O  
STILLERA. — T ak że  dostać można u  pp. J .  Kleina. W . K ró l ik o w s k ie g o ,  
K leina w d n w jr  i G e b h a r d ta ,  K a r o l a  S c h u b a tb a  I A . M ańkowskiego, v, 
K rakow ie u J  Jahna , w Rzeszow ie u J .  S cba jte rs i F . Jaśk iew icza, w J a ro ­
s ł a w i a  u braci Jaśkiew iczów , w P rzem yśla  u G ajdeozki, w Sam borze u J. 
Riedla, w Bi-zeżanacn u E . M oerla, w  C zrm iow cach  u E  Schallego i o. 
Schnuroha, w T arnopola  u A M orsw etza, w  8 t a n l s ln w o w ie  u W M aje­
w skiego  i u braci C zuczaw ów . w S t r y j a  u B atscha, w T a r n o w i e  n J  Jahna, 
w Z ó lk w I  u A. M ańkow skiego. 63 4 8 —48

D a i a  paszka oryginalna kosztuje 1 zlr. Icen l- 
Mala - i • — M  %

Dwie podróże Towarzyskie
przedsiębiorstwa M IH A LO Y IC Ą  nastąpią w  m iesiącach maja i czerw ca.

P i e r w s z a  p o d r ó ż  n a s t ą p i  d n i a  1 8 .  m a j a  r .  b .

M 3G M
ll o d r ó ż : Przez N urenberg , F rankfurt n . M., M ig uaeję

(Msinz) na dół R enem  z w y c ieczk ą  na m ęd z y n aro d o w ą  WJ-. 
staw ę g o sp o d a rczą  do Kolonii (C d ® ) P ary ża.

P o w r ó t : Z P a ry ża  (tu zatrzym a się Tow arzystw o 8
dni), p r z e z  S z w a  j c a r i ę  (feazyleję, b ^ze rn , Zur y c|j, Sohafhau- 
een , K atarakty  R enu, R om anshorn, Bodeńskie je t io ro). L indan , 
Mnichów do W iednia, a  to  w  r o z d z i e lo n y c h  T o w a r z y ­
s tw a c h  n n  U  d n i  w n ż u ą  k a r t ą  d o  p oW T otii.

P o d r ó ż  t r w a  18 d n i .  in o ż c  a le  b y ć  Hfl M ie s ią c  p r z e ­
d łu ż o n ą .  4 'r n a  k a r t y  u d z ia ło w e j  85  z l r .  ' v  b a n k n o ta c h .

D ruga p odróż  nastąp i 3. czerw ca przez w ielką  część E uropy  na 
m iędzynarodow ą w ystaw ę przem ysłow ą i sz to k  pięknych przez

LONDYN do DUBLINA (w IHandji).
P o d r ó ż : P rz e z  w szystk ie prow incje N adreńskie. Holan- 

dję, (A m sterdam , H aag , R o tte rd am ) A n jlję , (London, B irm ing­
ham, L ire rp o l)  do Dublina,

P o w r ó t :  W  rozdzielonych T ow arzy stw ach  z L O \D Y - 
N U  d o  P A R Y Ż A  i S Z W A J C A H J I  k a rtą  ważuą na 4 ty ­
godnia do pow ro tu  przez B azyleję, L u -ern , Z urych, Scbafnau- 
<ten. K a ta ra k ty  Renu, R om anshoró, B odeńskie  jezioro , L in la u ,  
M nichów do W iednia.

Podróż trw a  miesiąc, może ale być Ua ł» tygodni
p r z e d ł u ż o n a .

C en a  k a r ty  udziałow ej (z  z a o p a trz e n ie m  potrzeb do życia) '250 złr. w banknotach . W ystaw a w D ublinie rozpeznie się 9 m aja. 
Bliższe szczegóły w program ach  p o d ró ż y , ^spisać  się m ożna Z w kładką  HO złr. u kas kolei żelaznej w Peszcie, Tem euw arze 

A radzie , Szegedynie, D ebreczynie , W ielkim  A radzi?  i Koszycach, we W iedniu  an der W estbshnkasse  u p. W andla, w łaściciela  h o te lu
„W andcl am 1’e te i” i u p rzedsięb io rcy . — ,

Programy są do nabyc ia 'w  Ekspedycji Litzcty Narodowej.
F H A \Z  iYIlHALOVIC,

_ _ _ _ _ _       G runder de r GBsallschaftBfarten. W ien, O pernring Nr. 15.
 . i a — w   — ---------------- — —
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„Hotel de Europę44
w  W iedniu. ' I S g e n e i l c .  P raterstrasse  Nr. IN

na rogu  nowo u tw orzonej u licy  iA sp e rn g asse .“ ,

W  najnow szym  sty lu  w ybudow any hotel, 130 pokoi zaw ierający , bardzo  
b lisko  od m iasta, po Urodzę do  kolei żelaznej (N oróbahn); w ytw ornie  um eb lo ­
w any. w yborną kuchnią i w dobre napoje zaopatrzony , — poleca  przedsiębiorca  
w szelkim  P. T . podróżującym  ze w zględu na w y g o d ę ,  u m ia r k o w a n e  c e n y  i 
d o b r ą  u s łu g ę .

N b .  D la w y g o d y  gości znajdują się w- H o t e l u : W m . 8 . U u t m a n n , 
d o k t o r  m e d y c y n y  i z n a k o m i te  f o to g r a f i c z n e  A t e l i e r  A d e le .

Z winnem uszanow aniem

386 1 - 3
: » n .  w :  _

p rzedsiębiorca.
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F A B R Y K .  A  -

w yrob ów  krn szeow ych  i machin
.i : ą s

A u g u s t a  S c h u m a n n a
we Lwowie, ńr. 99 ł/* ma zaszczyt zawiadomić

P . T .  p a n ó w  w ł a ś c i s i e l i  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  i  c u k r o w n i ,

i ż  z powodu zniżenia cen metali, wszelkie ~
w y ro b y  m etalow e po nadzw yczaj n isk ich  cenach

“ a
dostarczyć je s t w stanie. * 328 6 - 6

Bliższą wiadomość udziela na żądanie ustnie lub listownie. -

C H E F S -D ’ (E U V R E  4 e  T O I L E T T E !  -

(Najsłynniejsze środki toaleiuwe!>
W zięte  w upiekę na  dw om eb cesarsk ich , k ró lew skich  i książęcycn , zaszczycone I 

przyw ile jam i, paten tam i i m edalam i 1
D ra  B e r ln g u ie ra

S P IR Y T U S  KORONNY
(Q u \n te s se n z  d 'E a u  de  C o lo g n e ]  ,
N ajdoskonalszego g a tunku  n iety lko  j a z o  nieoszacow ane pa 

cbnidlo i w odą do m ycia , ale  także  jak o  znakom ity  śro d ek  lek a rsk i ożyw iający
i w zm acniający  s iły  żyw otne.

O r a  M e d .

Dr.
«CHAR[TTS'f

N ajtańszy,
czyszczenia do n ad an ia  dobro -

B O B C H A B D T A

MYDŁO ZIOŁOWE,
do upiększen ia  i popraw ien ia  p łc i, w ypróbow any  ś ro d e k  na w s z e l k i e W f f l  
n ieczystości skórne, używ ane z w ielką  ko rzy śc ią  w  kąpielach  w s z e l a - ^  sm m  
kiego rodzaju  ”  w opieczętow anych  o ry g in . paczkach, po 42 k r , ”

D r a  B e r in fc a łe r a
R o ś l in n y  ś r o d e k  d o  f a r b o w a n i a  włosów. -

ł(K om pletn>  w ótui z szczo tkam i i m iseczkam i, 5 z łr w . a.)
Uzn»uy jak o  zupełnie odpowiadający celow i i całk iem  nieszkodliwy, 

aby ufarbow nó trw a le  ta k  zaro st g łó w y  i o ro a y  |ako też  i b rw i w 
w szelk ich  m ożliw ych odcieniach ‘ ‘ 1 r  1

Prof. Dra Lindes
p o m a b u  m u s & o i M ,

nadaje  po ły sk  i elastyczność w ło to m , je s t w ypróbow anym  środkiem  do u trz y m a ­
n ia rozdziału . ~  W  o ry g in aln y ch  sz tu k ach  po 50 ent. “  , t

D r a  B e r in g u ie r a  
OLEJEŁ DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.

w flakonach na  d łu ższy  u ży tek  w y sta rcza jący , po  1 z łr . w . a , 
sk ład a jący  sie z n a jodpow iedn iejszych  ing red jency j roślinnych  na u-

  trzy m an ie , w zm ocnienie i upiększenie zaro stu  g ło w y  i brody , ja k o  też
w celu  ustrzeżen ia  się od  ta k  p rzy k ry ch  liszajów  i łu szczen ia  się  skó ry .

OŁ*p| .. ---- ■— _______

Dra Suin de Boutemard
a § t a  d o  z ę b ó w *

w  11 i  i 111 p a czk a ch  po 70 i 35 centów *  
najw ygodniejszy  i najpew niejszy  ś ro d e k  do u trzym an ia  
zęb ów  i d z iąse ł, —  p rzy czy n i*  ai§ rów n ocześn ie  jlo , n»;

czynnej cze rstw o sc i całe j w klęsłości u|sBt .  ^

BA LSA M IC ZN E MYDŁO OLIW NE.
jak o  śro d ek  do codziennego  um yw ania  łag o d n ie  d z ia ła jący , m oże b y ć  poleconym  

ja k  najusilniej n aw et dam om  i dzieciom  płci na jde lika tn ie jsze j.
~  R aczka o ry g in aln a  35 ent. “

D r a  I j a r t u n p  

O L E J E K  Z K O R T  CHINY.
Iz w yw aru  na jlepsze j k o ry  C hiny i olejków  w o n ie jący ch !
|n a  zakon serw o w an ie  i upiększenie w łosów , (po 85 cnt.)Jj

D r a  H a r t n n g a

POMADA ZIOŁOWA,
z  po b u d zający ch , pożyw nych  soków  i ingred jeue ji roślin­
n y ch  na  w znow ienie i w zm ocnienie po ro stu  w łosów , (po »5 en t.)

W b zy s tld s  w yż p rzy toczone  p rz ed m io ty , u tw ierdzone  sw em i chwa- 
lebnem i w łasnościam i, sprząc .ają  potf. r u r ę e z e n le m  to ż s a m o ś c i  w y łączn ie  ty lk o  
następ u jące  f irm y : "  , ■ !

We Lwowie: apteka Zygm. Rukera dawnej Tomauka. J. 
F. Kleina Wdowa i Gcbhardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinem dawniej Łan er i, i  Pioira Mikolascha,

j a k o  t e ż :
W  B ia łe j  pp. ,T. B e rg e r i L . S chw anzer, w B o c h n i  p> P aw eł N iedzielsk i, w  B r o d a c h  
p. E w a K orn fc ld . w  B r z e ż a n a c h  p. B . F a d e 'lll???J W B a c z a e z n  K odrębsk i e t 
K orcel, w  C z e r n l o w c n c h  pp . Ig . Schnlrcb  < -1; R óżański, w  O z o r tk o w ie  p. M. 
F rS nkel, w  D . o h o h y e r y  p . J- K osenheim . w  G o r l ie a e h  p W . R o p a w sk i ap t., w  
G r ó d k a  p. T o m aszew sk i ap t.. w i J r y b o ^ 1® P- -A M usczynaki, w  J a r o a l a w l n  p .  
Jó z e f Rohm  ajpt., w  K a t ł s z i r  p . fi. ŁIildeDrandt a p t,, w  K ę m r h  p G . S tre y a , w  K o -  
p c c c y u c a c h  p . I .  W ie  .zebow ski a p t., ' '  K r a k o w ie  p. J .  B ą rtł, w  L is k a  p . R . 
B arańsk i apt,.. w  M a n « > s te rz y sk a c b  P -"* D ipschutz, w  M ik a ł l a c a c h  apt, S t Mię- 
d iick i, w  M y ś le n ic a c h 1 p . F . Stanisz, w ' N o w y m - S ą c z a  P Ig . G aran , w  N o w y m - 
T n rg u  p. K. L an r, w  P r z e m y ś l 0  P- M achaiski, w  P r z e w o r s k u  p . F . Św italsk i 
apt., w  R a d o w c a c b  pu K. Teichm ann, w  R z e s z o w ie  p. Ig . S ch a ite r i S p ó łk a , 
w  S a d a g ó r z e  p . A. S t. B u r« r. w  S a n o k a  p. J .  Z arew icz, w  S a m b o r z e  p. A . K ro ­
m er, w  Sędziszow ie p . J -  K ow nacki, w  Skalacie p. W . D ie tz , w  S okala  p A .

w Stanisław  o w i j  P- F . S tech er ap t., daw niej T om anek , w T arnaw ie
  — A H adS (trafi. 2 Ikr a łn .la n  ^!fMivliaatnlniT a r

W . G rot,
p. J .  Jahn  i H enr. K oy, _
Tarce p . A . C zy rn iań sk .,  w W adowicach p. F .. F o ltin , w  Zaleszczykach . p
J .  K o d ręb sk i, w  Złocz«»wle p . A. G ottw ald , w Ż ó łk w i  p . R. B arbsg . w Z u- 
rawnle W . P o stg p sk i. 230 3— 10

wTaraopolu p. A . M oraw etz i 'W a le r j* n  S tach iew icz, w  
w Wadowicach

Wydawcy: Jen DobrzifiBbi i Witalis W, Smoohowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny za redakejf j : Antoni Orzechowski. D iuk Kornela Filier*


